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Za zbliżeniem się otwarcia nowej ka- 
dencyi sejm owej, zam ów iła Administracya 
»Czasu“ potrzebną liczbę sprawozdań 
stenografowych z obrad sejm owych. Kto- 
by ży c z y ł sobie pobierać takowe, zechce  
nadesłać 2 złr. za każde 50 arkuszy po­
dwójnych; od liczby zamówień zależeć  
będzie ilość egzemplarzy odbijać się ma­
jących , a przeto o spieszne zamówienia 
uprasza się.

Administracya Czasu.

Kraków 3© listopada.
Stosownie do reskryptu cesarskiego Sejm 

krajowy rozpoczął na dniu wczorajszym 
swe czynności we Lwowie. Wiadomo już 
od dawna, że zakres ich w ciągu tego osta­
tniego zebrania sześcioletniej kadencyi, ogra­
niczać się miał do spraw krajowych; sprawa 
ogólna organizacyi monarchii, jeszcze nie­
wykończona, i jak się zdaje, od sejmu w ę­
gierskiego w wielkiej części zawisła. Sejm 
nasz więc do spraw krajowych od razu 
przystąpić m oże; adresu zeszłorocznego nie 
tta przyczyny powtarzać, a wyrazy Namie­
stnika, „że w zespoleniu z monarchią leży 
pomyślność kraju" oddają w zupełności u- 
sposobienie G alicyi, i przekonanie jej mie­
szkańców. Dowiodło tego lepiej i wymowniej 
niż wszelki adres, zachowanie się kraju 
w ciągu bieżącego roku i zaszłych wy­
padków. Spodziewany się też, że Sejm nie 
tylko będzie mógł rozpocząć swe prace 
gorliwie, ale że po załatwieniu trudności 
w przeszłej sesyi względem równouprawnie­
nia języka ruskiego, nie będzie jak dawniej 
ciągłych w swem działaniu ze strony tego 
stronictwa napotykał przeszkód. Nie wąt­
pimy nawet, że stronnictwo ruskie pochwy­
ci pierwszą sposobność, aby jawnie i gło­
śno odepchnąć od siebie wszelką solidar­
ność z koteryą, którą przedstawia Słowo , 
solidarność dla siebie obelżywą, a na któ­
rej opierają się nieprzyjaciele monarchii. 
Oświadczenie takie byłoby prawdziwym a 
dresem do tronu, któryby chętnie cała Ga 
licya równie jak Austrya usłyszały, oraz 
odpowiedzią na wszelkie rosyjskie zachęty : 
roszczenia.

Jakkolwiek telegram doniósł nam tylko 
w treści mowy Marszałka sejmu i Namie­
stnika, wszelako ta ostatnia mieści w sobie 
aż do pewnego stopnia programat sesyi.

Rękojmią zaiste jest na przyszłość, że 
najważniejsze uchwały na przeszłej sesyi 
zapadłe, otrzymały najwyższą sankcyę. Ca­
ły kraj widzi objaw życzliwości Monar­
chy w mianowaniu Polaka Namiestnikiem 
i wdzięczność swoją okazał. Niech nam 
wolno będzie przypomnieć, że Namiestnika 
Polaka pragnęliśmy dla Galicyi przedewszy- 
stkiem, i oświadczyliśmy to bardzo otwarcie 
i wyraźnie w sprawie kanclerstwa, co nam 
wówczas za złe poczytanem było. Przestro­
ga Marszałka, aby przesadnemi życzeniami

nie utrudniać Namiestnikowi stanowiska, na­
der jest słuszną; tuszyć atoli wolno, że 
czuje to wybornie kraj cały, a zaufanie, 
jakie lir. Gołuchowskieinu okazuje, może 
być uważane za miarę postępowania na dro­
dze życzeń i żądań.

Organizacya polityczna wkrótce nastąpi,—  
oświadcza dalej Marszałek. Gdy jednakowoż 
w zaprowadzeniu jej nie jedna trudność 
przedstawić się może, której nawet prze­
widzieć nie trudno, Sejm krajowy, jako 
najwyższa w tej mierze instancya, usunąć- 
by się od takich kwestyj nie zdołał. Ale 
termin wprowadzenia w życie tej organiza­
cyi, dopiero z nowym rokiem się zaczyna, 
sesya przeto obecna może nie będzie tym 
przedmiotem wcale zajętą.

Ważną jest zapowieść, że prawodawstwo 
oprze się w przyszłości na podstawach na­
rodowych. Przedmiot ten traktowaliśmy ob­
szernie w piśmie naszem i dziś jeszcze po­
święcamy mu poniżej kilka uwag. Rozdział 
władz politycznych od sądowniczych jest 
nie tylko potrzebą dla Galicyi i monarchii, 
ale podstawą wolności i cywilizacyi; nie 
wahamy się też wynurzyć pewności, że zamie­
rzona reorganizacya sądownictwa przez mi­
nistra sprawiedliwości tego celu z oka nie 
spuści.

Co do przedłożeń rządowych, które dają 
wskazówkę pierwszych działań Sejmu, bo 
jak wiadomo, przed innemi mają pierwszeń­
stwo, czekać musimy na ich osnowę. Tyle 
tylko dodać wypada, iż nie reforma ustawy 
wyborczej, ale zmiana dwóch paragrafów 
jest przedmiotem projektu. Lubo nas jako 
zwolenników zupełnej reformy, zmiana taka 
częściowa zadowolnić nie może, wszakże 
gdyby nawet ustawa wyborcza nie przyszła 
wcale pod obrady, to jeszcze widzimy w 
programacie obecnej sesyi wielkie do inicya- 
tywy sejmowej pole, w kwesty ach zwłaszcza 
wychowania publicznego i propinacyi. Są 
to dwie kwestye nader żywotne, których se­
sya obecna, chociażby jak zapowiadają, krót­
ko trwać miała, pominąć zapewne nie zechce. 
Jest to zresztą spuścizna, którą jej ostatnia 
sesya przekazała z obowiązkiem, jeżeli nie 
zupełnego załatwienia, to w każdym razie 
stanowczego podjęcia.

W końcu zapisać winniśmy przyrzeczenie 
Namiestnika, że działać będzie sprężyście; 
odpowiada to prawdziwemu życzeniu wszy­
stkich mieszkańców całego kraju. Tego wła­
śnie kraj po nim oczekuje, tego się po nim 
spodziewa.

Niemniej pewni jesteśmy, iż możemy wy­
razić ogólne uczucie zadowolenia kraju z wy 
boru p. Possingera na komisarza rządowe­
go przy Sejmie lwowskim. Nie tylko bowiem 
za przeszłej sesyi okazał on talent i zaeność 
odpowiednią tej godności, ale w krótkiem 
swem urzędowaniu jako szefKomisyi Namie- 
stniczej w mieście naszem, złożył niezbite 
dowody znajomości kraju, stosunków, i tej 
gorliwości, która przychylności dla mie­
szkańców nie wyklucza, a pomyślność kra­
ju z obowiązkami urzędnika łączyć umie.

Przyszła organizacya sądownictwa.
Powszechna uwaga w Austryi zwraca się ku 

mającej niedługo nastąpić reformie procedury cy­
wilnej i karnej, i odpowiedniej reorganizacyi są­
downictwa. I  Galicya nie jest obojętną na ten 
ważny przedmiot, który ze względu na przeszłość

a nawet teraźniejszość większą dla niej ma wagę 
niż dla innych krajów koronnych. Dla Galicyi 
każda zmiana czy administracyjna, czy finansowa, 
czy sądowa jest pytaniem żywotnem. Jeźli pra 
wda jest, co słychać o reorganizacyi sądownictwa, 
nadzieje nasze byłyby w znacznej części omylo- 
ne. Spodziewaliśmy się procedury cywilnej ustnej 
i jaw nej, a ta ,  jak  wieść niesie, ma być ustną 
ale nie jawną. Ustna procedura przy zamkniętych 
drzwiach i to w sprawach cywilnych! jaka  przy­
czyna? Czy by się rząd jakiego zgorszenia oba­
wiał ? Nie — bo sprawy karne już się od czasów 
Bacha, Szmerlinga i Krausa wciąż jawnie odby­
wają. Tak teorya jak praktyka uświęciły zdanie, 
że jawność jest stróżem i najpewniejszą rękojmią 
wszelkiego sumiennego wymiaru sprawiedliwości. 
Nie wiemy wprawdzie, jakiby mógł być cel rze­
komo zamierzonej niejawności w nowej procedu­
rze cywilnej; ale innego domyśleć się nie mo­
żemy, chyba tylko, że chodzi tu i owdzie o utrzy 
manie na główniejszych posadach sądowych osób 
niekoniecznie albo wcale z językiem krajowym 
nieobeznanych — i nieposiadających innych przy­
miotów niemniej istotnych w wymiarze sprawie­
dliwości, jakiemi są: znajomość historyi, tradycyj, 
stosunków kraju, charakteru, przymiotów, przy­
war, zwyczajów i obyczajów ludności. Niekrajo- 
wiec nieposiadając tych przymiotów, nie może być 
nigdy dobrym sędzią w k ra ju , do którego przy­
bywa w gościnę urzędową; —  przynosi on ze so­
bą uprzedzenia właściwe jego narodowości a 
często i wzgardę dla mieszkańców, z które- 
mi nie ma nic spólnego. Nie budzi tego zaufa­
nia u stron co krajowiec, bo zdaje im się być 
narzuconym. Długie zresztą a smutne doświadczę 
nie nauczyło, że niekrajowcy, z rzadkiemi wy­
jątkami, tworzyli u nas statum in statu, nienawi­
stny dla naszej narodowości, którą wciąż w po­
dejrzenie u Tronu i Rządu podawali. Nawet styl 
ich urzędowy nie wstydził się objawiać tej równie 
zaciętej jak interesownej nienawiści ku nam. Pa­
miętne jest nam owo sławne w tabelach kwalifi­
kacyjnych używane wyrażenie „polnisch gesinnt, “ 
którem zabijauo przyszłość kandydatów naszej 
narodowości. Wyrodził się ztąd oczywiście biuro­
kratyczny nepotyzm, którego skutki, pomimo naj 
lepszych chęci w sferach wyższych, dotąd się u 
nas czuć dają. Dla naszych kandydatów zwykle 
obojętne, ujemnie dobre, skąpe w suchych sło­
wach uznanie — dla kandydatów niekrajowców 
zaś niewyczerpanie bogata frazeologia, aż do ckli 
wości przesadna w pochwalnych epitetach i su­
perlatywach. Myślałbyś, że niekrajowcy mają przy­
wilej na lojalność, talenta i wszystkie dobre przy­
mioty. Kto miał sposobność przeglądać takie wy­
kazy w sferach najwyższych, gdzie się z różnych 
punktów zbiegają, temu mimowolnie przychodziła 
myśl, że w Austryi o miernych kandydatów (ru­
dno — bo jenialnych stosunkowo aż do zbytku. 
Nie przesądzamy, jak  rząd uorganizuje sądowni 
ctwo w autonomicznej Galicyi, ale to pewna, że za­
trzymanie status quo sądownictwa tutejszego by­
łoby tylko rażącą negacyą autonomii, piszczącą 
zaufanie ludności w dobrą wiarę teraźniejszego 
systemu rządowego. Bo też dzisiejszy status wcale 
niebudujące przedstawia cyfry. W Galicyi z koń­
cem r. 1865, na 13 prezesów i wiceprezesów sądo 
wych było tylko 6 Polaków czy Rusinów (co dla 
nas wszystko jedno), — na 154 sędziów (radców) 
I i II instancyi, tylko 64, — na 12 prokuratorów 
tylko 4 : słowem ze 179 ważniejszych posad są­
dowych, 105 zajmują niekrajowcy, a tylko 74 
krajowcom są pozostawione. Cyfry te nader smu­
tno są wymowne. Czy taki skład sądownictwa da 
się pogodzić z przyrzeczoną Galicyi autonomią, 
jest to pytanie, które rozwiąże przyszła organi 
zacya.

Co do nas, mieliśmy i dotąd mamy zaufanie w 
p. Ministrze stanu, który w najopłakańszym stanie 
państwa, jakby dotknięciem laski czarodziejskiej 
umiał stworzyć najserdeczniejsze stosunki między 
rządem a rządzonemi i w zwątpiałe umysły wlać 
otuchę. W nas otuchę tę ustala zapowiedziana 
przez bar. Beusta troskliwość z jego strony i o 
dobrą także organizacyę wewnętrzną Monarchii, 
Uznawaliśmy i uznajemy potężną inteligencyą p 
Komersa ministra sprawiedliwości, objawiliśmy bez 
ogródki, że tylko on jeden w całej Austryi zdol­
ny jest pomyśleć i przeprowadzić reformę proce­
dury, a ufaliśmy mu do tyła, żeśmy zaoktrojowa-

nie nowego dzieła radzili. Nie zapomnimy, że pier­
wszym jego aktem ministeryalnym był zakaz wy­
taczania dziennikom tedencyjnych procesów, a 
wiemy równie dobrze jak  on, gdzie to takie pro- 
cesa najwięcej wytaczano. Wiemy, że biurokracyi 
wolno nawet szkalować go bezkarnie po pismach 
publicznych, że on na te oszczerstwa odpowiada 
na teraz milczeniem i spokojną godnością. Ale też 
właśnie dlatego wierzyć nie możemy, nie chcemy, 
aby mąż z tak wysokim, bezstronnym i prakty­
cznym poglądem miał się zniżyć aż do odgrze­
wania próbek germanizacyi, których skutki i na 
placu boju tak zgnbnemi dla państwa się okazały. 
Uwagi nasze w przedmiocie reformy procedury 
były dawniej głosem wołającego na puszczy— od 
niejakiego przecież czasu zaczęto im dawać tro­
chę posłuchu, może dla tego, że zawsze były 
szczere i aż do narażenia się otwarte; — i dziś 
śmiało je wypowiadamy, bo w poczuciu obowiąz­
ku i przeświadczenia.

Dla nas przynajmniej, niezbitym jest pewni­
kiem, że każdy system, co do podstawnych zasad, 
połowicznie przeprowadzony, jako niezupełny ru­
nąć musi. Ustne postępowanie bez jawności, to 
dziecko co nieżywe na świat przychodzi, to ry­
ba bez wody; jest to system , który biurokracya 
un beau matin za drzwi wypchnie. My przecież i 
Austryi i p. Komersowi i sobie życzymy, aby 
dzieło jego było trwałe i ożywcze dla pań­
stw a, nie zaś taką efemerydą ustawodawczą, ja- 
kicheśmy tyle już przeżyli.

Dość znaczące milczenie dziennika Gerichtshalle, 
który podaje przyszłych reform sądowych zarysy, 
naprowadzałoby na wniosek, że w nowym syste­
mie nie będzie rad familijnych, i że czynności o- 
piekunów będą i nadal jak  dotąd pod wyłącznym 
nadzorem urzędowej władzy nadopiekuńczej. Wy­
godna to, bo tylko papierowa kontrola dla nie­
sumiennych opiekunów, którzy się nie lękają ani 
rechnungsreuidentów, ani ich sążnistych monitów, 
formę lecz nie rzecz (na koszt małoletniego) za­
bezpieczających, ani referentów, którzy, gdyby na­
wet byli wyłącznie pupilarnemi, jeszcze niemieli- 
by dość czasu aa tę kontrolę, zwłaszcza, że ze 
względu na skarb państwa nie wielu by ich być 
mogło. Przeciwnie, obustronni krewni pupilla z 
największą łatwością nadzór ten sprawować mo­
gą, bo znają dokładnie stosunki pupilla i opieku­
na, z któremi mają sposobność często się stykać — 
zapłatę znajdują w swych sercach, a czuwając 
nad dobrem małoletniego, ewentualnie własnego 
dozierają interesu. Rzymianie mawiali: ubi spes 
heredilatis, ibi et onus tutelae csse debet. Rady fa­
milijne są tylko dalszym rozwojem tej zasady, boć 
i nadzór najbliższy nad opieką tam być powinien, 
ubi est spes hereditatis. Papierowa kontrola nie za­
pobiega złemu, a nieraz bywa zawadą dla najsu­
mienniejszego opiekuna. Gdzie chodzi o interes 
małoletniego, tam nigdy dosyć kontroli—i nam też 
nie idzie bynajmniej o to, aby opiekunów zpod nad­
zoru władzy sądowej wyzwalać, owszem my chce­
my kontroli rzeczywistej, nie pozornej, najściślej­
szej jaka być może i nic niekosztującej; nadzór zaś 
sądowy chcemy sprowadzić do granic praktycznej 
możności, do tych granic, w jakich może być i- 
stotną prawdą a nie czczą, bo najczęściej złudną 
obietnicą. Wszakże w systemie opiek z radami 
familijnemi, opiekun zostaje pod troistą kontrolą, 
bo opiekuna przydanego, rady familijnej i sądu 
pupilarnego; kiedy w dotychczasowym systemie 
podlega tylko kontroli samego sędziego — a za­
tem oczywiście niedostatecznej. Gdyby się rady 
familijne w nowym systemie nie utrzymały, przy- 
szłoby nam na myśl owo znane: que 1’Autriche 
est toujours en retard... d’ une idee.

Wypowiedziawszy nasze obawy i uwagi co do 
przyszłej organizacyi sądownictwa, dotkniemy mi­
mochodem i osób do jej przeprowadzenia powo­
łanych — bo jedno z drugiem w ścisłym zostaje 
związku. Neue freie Presse, co to strzyże i goli, 
co chwali metodę organizacyi Krauzowską, a tak 
się gorszy powołaniem do niej niektórych z licz­
by tych, co w tamtej figurowali, między innemi, 
i to powołanie za grzech liczy p. Komeisowi. P. 
Wenisch, prezes Sądu Wyższego w Gradcu, nie 
jest nam wcale znany. Co się zaś tyczy p. preze­
sa Christianiego, ten miał wyborną sposobność 
poznać praktycznie wszystkie skutki Krauzowskiej 
germanizującej organizacyi. P. Christiani należy 
do zamożniejszych obywateli kraju, którego dobro

nie może mu być obojętne, i zapewne nie połojj 
dobrze zrozumianego interesu państwa i kraju, 
którym się urodził, w którym prawdopodobnie oi 
i dzieci jego i nadal żyć będą, na równi z inte­
resem prywatnym niekrajowców, może skądinąd 
bardzo zacnych i uzdolnionych, i z największym 
porządkiem gdzieindziej urzędować mogących, ale 
u nas dla tego niemożliwych, gdyż oprócz chlebo- 
dajnego urzędu, nic ich z naszym krajem nie łą ­
czy. — Albo się grubo mylimy, albo p. Christia­
ni chętniejby porzucił urząd, jakkolwiek wysoki, 
który piastuje, a bez którego przecie obejść się 
może, niżby się miał minąć z obowiązkami 
obywatela rodzinnego kraju. Taki wybór jak  pa­
na Christianiego, jest i dla monarchii i dla Gali­
cyi rękojmią, bo i na wybierającego i na wybra­
nego brzemienną wkłada odpowiedzialność przed 
monarchią, krajem, przyszłością i historyą.

KORESPOSDENCYA CZASD.
Z przedmieścia K a z im ie r z a  19 listopada

O. Dreszcz przerażenia przejdzie zapewne po 
kościach każdego tutejszego Izraelitę, gdy w N. 253 
Dziennika Warszawskiego z dnia 4 (16) listopada 
przeczyta wyjątek z Warszawskiego Dniewnika 
przekonywający jawnie, że dziennikarstwo mo­
skiewskie nie poprzestając na czułej opiece nad 
Rusinami halickimi, zaczyna się także zajmować 
troskliwie losem żydów tutejszych. Przebiegłszy 
oczyma ten dziwnćj treści artykuł, żaden mieszka­
niec tutejszy będący wyznawcą starego zakonu, 
nie może niezapłonąć gniewem i oburzeniem, nie 
zdoła powstrzymać jęku boleści wydzierającego 
się ze zranionćj głęboko piersi. Nie zabolą rażą­
ce sprzeczności, nie fałsze wierutne, lecz zdradli­
we podszepty, które niezgrabnie udając głos zwo­
dniczej syreny, pragną schlebiającemi słowy siać 
ziarno jątrzącćj niezgody pomiędzy mieszkańców 
jednćj ziemi i niewzdrygają się podsuwać ku tem 
pobudki tak nizkie i ohydne, że niema na nie in-i 
nćj odpowiedzi, jedno okrzyk głębokićj odrazy i 
otrząsającego się wskróś obrzydzenia. Nie trafia­
ją  w smak Dniewnikowi słowa wyrzeczone przez 
naszego czcigodnego Prezydenta, że Izraelici tutej­
si mają najświętszy obowiązek być Polakami; po­
doba się temu dziennikowi, naśladującemu owego 
rzezimieszka co na całe gardło woła, aby łapano 
złodzieja, nazwać to nową machinacyą, tym razem 
na naród (sic) żydowski i nie pojmuje, aby sta- 
rozakonny mógł z dumą przyznać s ię : że jest Po­
lakiem. „Łatwo zrozumieć — są słowa Dniewnika —  
narodowe uczucie starozakonnego, który przywła­
szczywszy sobie plemienne szczególności panują­
cego narodu, pośród którego żyje, z dumą oświad­
cza: jestem P r u  s a k  i em, A u s t r y  a k i e m ,  F ran ­
cuzem , Rosyaninem itp. Takie nawrócenie wy­
nosi starozakonnego na członka potężnego pań­
stwa i włącza do rodziny samoistnego, panują­
cego narodu. A być Polakiem — jak a  z tego ko­
rzyść? Równa się tem u, żeby stać się człon­
kini nieistniejących państw: babilońskiego, sy­
ryjskiego lub ormiańskiego.“

Trudno uwierzyć, aby w kilku wyrazach mo­
żna pomieścić tyle fałszu, przewrotności i tyle — 
tyle — darmo, nie możemy łagodniejszego znaleźć 
wyrazu, i tyle podłości zarazem. Wiemy o pań­
stwie pruskiem, o cesarstwie austryackiem, ale 
zaprawdę o takićj narodowości nigdy nic nie sły ­
szeliśmy, jedno o niemieckiój, polskiój, czeskićj, 
węgierskiój itp. do którćj należą różno-plemien- 
ni mieszkańcy tych państw, mimo, że pod jednem 
się znajdują berłem. Nie możemy również pogo­
dzić z zasadami zdrowego rozumu, aby żydom 
wolno być miało przyznawać się do wszystkich 
istniejących narodowości a nawet i do wymyślo­
nych, jakiemi są austryacka, pruska, i aby jedy­
nie osobny stanowić mieli naród na ziemi pol- 
skićj, do którćj przez pięć przeszło wieków przyro­
śli, gdzie liczne pokolenia przodków swoich po­
chowali, gdzie strój, zwyczaje i wiele obrzędow 
przyjęli, gdzie nawet mimo srodze pokaleczonego 
języka mowa ich nietylko wielu wyrazami ale 
mnóstwem zwrotów, przysłów, obrazów przedsta­
wia cechę niewątpliwie polską. Nie chce snać 
wiedzieć Dniewnik, że żyda naszego na całym
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T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Przypadek zgromadził na paryskiej scenie w cią­
gu jednego tygodnia trzy sztuki odrębnego ro­
dzaju, trzy świadectwa trzech odrębnych wpły­
wów, pomiędzy którymi waha się smak powsze­
chności. W Odeonie przedstawiano dramat boha- 
tyrski Bouilheta „Sprzysiężenie d’Amboise11 napisany 
wierszem wedle romantycznych wzorów; w The- 
atre-Franęais „Syna11 komedyą napisaną przez pana 
Vacquerie wedle dawnych klasycznych prawideł; 
w Palais-Royal farsę z muzyką Offenbacha, pod 
tytułem „Zycie Paryskie.“

Zbyteczna mówić, że tylko ten ostatni utwór 
pozyskał oklaski powszechne. Dwa pierwsze za­
ledwie otrzymały zaszczytną wzmiankę od mniej­
szości niezupełnie jeszcze obojętnej na w szystko, 
co nie jest zabawką.

Rzecz godna uwagi, że jedyna miłość, miłość 
teatru, która przeżyła wszystkie inne namiętności 
w Paryżu, znika powoli: potrzeba cyrku coraz 
więcej czuć się daje. Już młodzież nie jest w sta­
nie wysłuchać do końca sztuki rozwijającej myśl 
jakąś, dążącej do jakiegoś celu, pragnącej za­
szczepienia jakiejś zasady. Qa n’ est pas drble 
szepcą słuchacze w połowie pierwszego ak tu ; 
w drugim zaczynają ziewać — a w trzecim bez

ceremonii wychodzą. Niektórzy tylko młodzi, nad­
zwyczaj grzeczni albo z autorem związani, dosia­
dają do końca ze starymi — którzy, jak  wiado­
mo, sami jedni mają dzisiaj po lat dwadzieścia i 
jeszcze hołdują wygwizdanym mrzonkom nieprzy- 
noszącym żadnego procentu, jak  ideał, honór, 
stałość, miłość i tympodobne starzyzny.

Owóż, Alcesta Glucka, Sprzysiężenie Bouilheta, 
Syn pana Vacquerie— tout cela n’ est pas drble. 
Jedno Życie Paryskie, a raczej jedna jego błazeń- 
ska strona, otrzymała więc poklask powszechny, 
podobnie jak  Ric-din i Trombalcaza.

Uwolnicie mnie zapewne od zdawania sprawy 
z tej rozbrykanej krotochwili. Jestto historyą 
szwedzkiego Pourceaugniaka, którego jakiś pary­
ski przemysłowiec łapie na kolei i zamiast do 
W ielk iego  Hotelu, wiezie z żoną do swojego mie­
szkania. Tu umieszczoną parę cudzoziemców wy­
zyskuje rozmaicie, przedstawiając im pokojówki 
poprzebierane za księżne, a  lokai w stroju am ba­
sadorów.

Karykatury dostojników różnych narodów mo­
gą nabawić serdecznego śmiechu. Jeden miano­
wicie admirał szwajcarski przy ogromnych ostro­
gach i dyplom ata, nakręcający się jak  ze g a r,
z cyferblatem na p lecach  budził wesołość nad
zwyczajną. Szkoda, że całe te cztery akta nie 
mają nawet względnego prawdopodobieństwa — 
że nie są satyrą, ale bezmyślną karykaturą.

Muzyka Offenbacha wtóruje tem błazeństwom 
bez końca; takt im wybija bucik tancerki a we­
sołe piosneczki tryskają pod sufity jak piana

z nagle odkorkowanej butelki szampana.
Bouilheta dramatowi historycznemu brak spój­

ni — brak dokładności: składa on się ze żle po­
wiązanych ustępów niezetkniętych z żadnym 
punktem środkowym. W kąciku obrazu zaledwie 
dostrzegasz sławną w dziejach Francyi Conjuration 
d’ Amboise. Oryginalności też braknie tej sztuce: 
dwór Franciszka II, rządzony przez Katarzynę 
Medycejską, podobny do dworu Ludwika XIV pod­
danego pani Maintenon.

Ale autor znacznie postąpił w rymotworstwie. 
Wiersz jego udatny, silny, złoto-brzmiący, budzi 
najmilsze wspomnienia, Hernaniego, Ruy-Blasa. .

Z powodu tej najwyższej muzyki słowa, całość 
staje się piękna — a nawet imponująca: jestto, 
jakoby drugi pobór starej gwardyi romantycznej, 
która się w bataliony sformowała pod wodzą na­
tchnionego poety.

Parter, pełen studentów, czasami przyklaskiwał 
temu widmu przeszłości; loże ziewały szeroko ...

Toż samo wrażenie wywarł na ogół Syn w Tea­
trze Francuskim.

Pan Vacquerie przedstawił na scenie walkę su­
mienia z egoizmem, ów przepyszny rozdział za­
tytułowany w Nędzarzach Hugona, Tempete sous 
un crdne.

Pamiętacie tę burzę rozpętaną w głowie Valjea- 
na, kiedy nędznik ów, zostawszy dostojnikiem, 
dowiaduje się, że ktoś inny za jego przestępstwo 
ma być sądzony na galery. Samolubstwo gwał­
townie domaga się milczenia i na usprawiedli­
wienie go tysiączne wynajduje sofizmaty; w su­

mieniu uczciwem, głośno mówi B ó g . . .  on naka­
zuje, żeby pan mer wyznał, że był złodziejem i 
tem wyznaniem uwolnił o nieswoją winę posą­
dzonego człowieka.

Syn może mniej wyraźnie, mniej jasno ma okre­
ślone obowiązki; może skrupuły jego zbyt wiel­
k i e . . .  ale w czasach, kiedy ich wcale nie ma, 
trochę jaskraw e przypomnienie obowiązków uczci­
wego człowieka nie zawadzi.

Syn dowiaduje się, że nie jest synem tego, 
który mu zostawił imię i majątek, ale obcego, 
ubogiego człowieka bez grosza i nazwiska. Jako 
bogaty, zacnie nazwany, był zaręczony z bogatą 
i piękną panną, którą ubóstwia.

Wiadomość o nędzy i niesławie syn odbiera 
bez świadków — jedyny jej dowód niszczy. Po­
zostaje więc sam na sam z sumieniem swojem.

Wyznać czy niewyznać kim jes t?  Zwrócić 
czy nie zwrócić majątku rzeczywistego spadko­
biercom? Wyrzec się czy niewyrzec szczęścia 
dla obowiązku? Złożyć z siebie ofiarę na ołtarzu 
kasty, czy niezłożyć? Oto pytanie, które silniej 
niż być albo nie być ścierają się w czaszcze no­
wego Hamleta.

W końcu uczciwość zwycięża: wyznaje prawdę, 
zwraca majątek — a w nagrodę tak wielkiej cno­
ty, narzeczona bogacza zostaje żoną ubogiego 
bez nazwiska.

Ztąd widzicie wrażenie, jakie w Paryżu sprawił 
wizeruuek takiego bohatyrstwa. Kupcy korzenni 
kiwali głowami.... niektórzy pukali się w czoło, chcąc 
tem dać poznać stan umysłu autora. Najegzalto

wańsi zawyrokowali, że dość już ciężko być u- 
czciwym człowiekiem, żeby jeszcze potrzeba było 
sobie to rzemiosło utrudniać jakimiś skrupułami, 
od których nawet kodex uwalnia, nie pozwalając 
dochodzić ojcostwa.

Powyższy wyrok przemógł w Paryżu nad są­
dem niepoprawnych romantyków, którym się 
sztuka pana Vacquerie wydała wyższą od innych.

Przy takiem usposobieniu ogółu łatwo przewi­
dzieć, jaka dola czeka dwa arcydzieła sceniczne 
Egmonta z muzyką Beethovena i Struenze Mey- 
erbera—które mają przedstawić w Paryżu w cza­
sie wystawy powszechnej--jakże wiele niepotrze­
bnych skrupułów mieli dwaj powyżsi bohatyro- 
wie! c’est pas drGle — du tout!

Ciekawa rzecz, czy ta wystawa na której tyle 
nadziei spoczywa, okaże się drb le? Pessymiści 
zaczynają już dziś wątpić o jej powodzeniu, cho­
ciaż wszystkie myśli i czucia zestrzelone w to 
jedno ognisko.

Komitet expozycyi podwoił sprężystość. Posie­
dzenia komisyi wystawowej odbywają się bardzo 
często i w pełnym komplecie. Czasami od pier­
wszej z południa do siódmej wieczór radzą — i 
radziliby dłużej, gdyby nie potrzeba objadu.

Jest więc rzeczą pewną, że wystawa będzie 
otwartą w oznaczonym czasie. Pewność ta służy 
za podstawę przedsiębiorcom, którzy na rok przy­
szły wynajęli już wszystkie prawie mieszkania 
meblowane. Niektóre, płacąc z góry, zatrzymali 
dla siebie przezorniejsi cudzoziemcy zamierzający 
zwiedzić wystawę. Ale takich mało. Ogół pokoi
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świecie mianują żydem polskim, nawet po prostu 
tylko Polnkiem ; żaden Izraelita - francuz , ani 
włoch, ani niemiec, choć powita w nim spółwy 
znawcę, nie nazwie go przecież swym rodakiem. 
Mialżeby krajowiec wyznania mojżeszowego mieć 
nieszczęście uchodzić wszędzie za Polaka, tylk 
nie^ u siebie w domu? A dla czego? że mu 
D niew nik  urągając nikczemnie nieszczęściu, nie 
obiecuje ztąd korzyści? że pragnąc wytępić ży­
wioł polski, chciałby wpierać w drugich, w co 
sam nie wierzy, przeciw czemu świadczy wymo 
wnie acz niechcący ów ogromny a daremny wy 
piłek ucisku, owa zapalczywość prześladowania, 
jakićj zaiste wywołać przeciw sobie nie może na 
ród już martwy, lecz przeciwnie żywy i niespoży 
ty. Czy Dniewnik nie zna lub znać nie chce ró­
żnicy między narodem a państwem ? czy nie wie 
lub wiedzieć nie chce, że polityczna udzielność 
bynajmnićj nie stanowi istotnego znamienia narodu, 
i na odwrót? W szakżeSzwajcarya ma byt udzielny, 
mieszkańcy zaś jćj do trzech należą narodowo 
ści: do francuskiej, włoskićj i niemieckićj, a prze 
ciwnie Węgrzy, Czesi itp. są narodem, choć są skła 
dowemi częściami państwa rakuskiego. Zresztą 
któż zdoła zmienić wyrok Opatrzności, zniweczyć 
co zdziałały wieki ? Może wprawdzie syn wyro­
dny wyprzeć się swćj matki, gdy ta popadła w 
niedolę, ale synem jćj mimo to być nie przesta­
nie- Zyd polski jest Polakiem, bo tak chciały 
dzieje, tak Bóg sam przykazał, a spólnie prze 
cierpiane nieszczęścia nie rozdzielą serc bratnich, 
lecz je ściślejszym węzłem skojarzą. Odepchnie 
on z pogardą pobudkę tak haniebną odszcze- 
pieństwa narodowego, jaką  jest zimna rachuba 
korzyści materyalnćj. Nigdy tego rodzaju powody, 
nigdy nawet prześladowanie ani męczeństwo nie 
zdołały zachwiać wiary i wierności Izraelity. Czem 
on zaś żadną miarą przynajmnićj dzisiaj być nie 
może, oto Moskalem, bo w Wielko Rosy i nie znajdo­
wał nigdy schronienia ani przytułku, tam go nie 
wiążą wielowiekowe wspomnienia; ten naród po­
znał on dopiero po rozbiorze Polski, i to z srogie 
go prześladowania równego Faraonowemu i Hero 
dowemu.

Niechaj Dniewnik usłyszy to z ust Izraelity mo 
gącego wyrzec sumiennie w imieniu swych tutej­
szych spółwyznawców, że glos ów zwodniczy z 
W arszawy nikogo tu nieobałamuci, że on zdoła 
tylko odstręczyć bardzićj starozakonnych od Mo­
skwy, a przywiązać tern silnićj do rządu światłe 
go, niezabraniąjącego im przyznawać się do tego, 
czem są istotnie, Polakami, że nimi pozostać pra­
gną nietylko z dziadów i pradziadów, ale przy 
stosownem wychowaniu i życiu publicznem, da Bóg, 
i z dżwięcznćj gładkićj i słodkićj mowy ojczystćj.
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(z) Po uroczystem nabożeństwie w kościele ar- 
chikatedralnym i cerkwi wołoskiej, odprawionem 
jak  zwykle z powodu rozpoczęcia sesyi sejmowej 
zgromadzili się około południa posłowie w licznym 
komplecie w sali sejmowej, po większej części w 
stroju narodowym. Z uderzeniem godziny dwu­
nastej wszedł do sali p. Namiestnik w pełnym 
mundurze galowym, z naczelnikiem Komisyi Namie- 
stniczej krakowskiej, p.Possingerem, i sekretarzem 
Namiestnictwa p. Zaleskim, a książę Marszałek 
wezwawszy dawniejszych sekretarzy tymczasowo 
do pełnienia obowiązków aż do uskutecznienia 
ponownego wyboru, odczytał mowę zagajającą 
Najprzód zwrócił na to uwagę, iż wszystkie p ra­
wie, a mianowicie najważniejsze uchwały osta­
tniego sejmu otrzymały sankcyę najwyższą. Proś­
ba o mianowanie kanclerza nadwornego dla Ga 
licyi wiąże się tak ściśle ze sprawą reorganiza- 
cyi całej monarchii, iż nie mogła być osobno przed 
wcześnie załatwioną. Natomiast odpowiednie ży­
czeniom kraju mianowanie Namiestnikiem krajów 
ca, jest dowodem życzliwości Monarchy; a obec­
nie rzeczą jest kraju dowieść, iż nie zejdzie z 
drogi lojalności i umiarkowania, i ani niecierpli 
wością zbyteczną ani przesadnemi życzeniami nie 
będzie utrudniał zadania nowemu Namiestnikowi. 
Klęski wielkie dotknęły monarchią; są one prze­
strogą na przyszłość, ale nie powinny rodzić zwąt­
pienia. Przed nami ważna chwila reorganizacyi 
monarchii. Dotąd zmuszeni byliśmy słuchać praw 
pisanych przez obcych i dla obcych, bez względu 
na życzenia kraju. Wszelkie prawa, skoro nie 
pochodzą z pnia narodowego, są uciskiem. Przy­
szła organizacya oprze się na podstawach naro­
dowych. Ustęp ten mowy księcia Marszałka ob­
sypano długiemi oklaskami.

W końcu oznajmił książę, iż organizacya poli­
tyczna kraju wkrótce będzie przeprowadzoną na 
zasadach uchwałami sejmu przyjętych. Wskazał 
także potrzebę organizacyi sądownictwa na pod­
stawie zupełnego rozdziału władz politycznych od 
sądowniczych, i zakończył trzykrotnym na cześć 
Naj. Pana przez Izbę powtórzonym okrzykiem.

Po mowie księcia Marszałka zabrał głos N a­
miestnik. Mowa jego była po większej części wy­
nurzeniem osobistych uczuć, z powodu objęcia 
posady Namiestnika i okoliczności z tern się wią

żących. Oznajmił, iż pełniąc przez lat przeszło 
dziesięć ts obowiązki, znał trudności zadania i 
liczył się z siłami, czy takowemu obecnie podoła. 
Wszelako uprzejma życzliwość, jakiej doznał w 
ciągu ostatniej przedłużonej sesyi sejmowej od 
spółtowarzyszy zasiadających w zgromadzeniu, 
objawione z wielu stron żądanie, wreszcie zaufa 
nie Monarchy skłoniły go, iż podjął się dzieła, 
które pełnić będzie z całą sprężystością, prosząc
0 światłą radę i poparcie ze strony reprezentacyi 
bez czego nic na trwałych nie da się oprzeć pot 
walinach. Tu przechodząc do poglądu na ogól 
ną sytuacyę kraju, wyraził p. Namiestnik, iż dłu 
goletnie powtarzające się klęski winny były wlać 
we wszystkie warstwy ludności, bez różnicy na 
rodowości to przekonanie, iż jedynie tylko w trwa 
łem zespoleniu z monarchią austryacką, z którą 
go Opatrzność połączyła, znajdzie kraj ten trwałą 
pomyślność. Przekonanie to rozpowszechniając się
1 zakorzeniając coraz szerzej i silniej, spotęguje 
wzajemne zaufanie pomiędzy rządem a krajem 
na tej podstawie trwałe a zbawienne wyda o 
woce. Po tem oświadczeniu złożył p. Namiestnik 
do laski marszałkowskiej trzy przedłożenia rzą­
dowe, mianowicie: 1) pismo odręczne Najj. Pana 
do ministra stanu z dnia 13 października z po­
wodu zawarcia traktatu pokoju; 2) preliminarz 
budżetu indemnizacyjnego dla królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem; wreszcie 3 
projekt ustawy zmieniającej §§ 11 i 13 sejmo 
wej ustawy wyborczej. Następnie przedstawi! mia 
nowanego ponownie na sesyę bieżącą komisarzem 
rządowym Naczelnika Komisyi Namiestniczej kra 
towskiej p. Possingera; a gdy tenże w ciągu o 

statniej sesyi swem otwartem sumiennem i przy 
jacielskiem postępowaniem zasłużył na zaufanie, 
prosił, by mu i obecnie dawnej nie odmówiono 
życzliwości. W końcu przechodząc znowu do wy­
nurzenia uczuć osobistych, rzekł* że korzysta ze 
sposobności, aby podziękować reprezentacyi k ra­
ju za objawy serdecznej życzliwości wywołane 
mianowaniem swojem, które mu są tak drogie, 
iż w ostatniej chwili skonu najmilszą myślą jego 
będzie przekazać w spuściźnie ukochanym swym 
dzieciom tę życzliwość kraju, którą sobie jako 
ńerwszy jego sługa pozyska.

Następnie Sekretarz poseł Sawczyński odczyta: 
złożony u laski marszałkowskiej najwyższy re 
skrypt z dnia 13 października, dawniej już pu 
blikowany; poczem przystąpiono z porządku dzien­
nego do wyboru sekretarzy i rewidentów spra­
wozdań stenograficznych. Przedtem jednak zawie­
sił książę Marszałek posiedzenie na pół godziny, 
dla porozumienia się względem nastąpić mające­
go wyboru. Wynik tegoż będzie na przyszlem po­
siedzeniu ogłoszony. Ruscy księża i włościanie 
trzymając się dawniej przyjętej taktyki, znowu 
usunęli się od wyboru. Przyszłe posiedzenie we 
środę pojutrze.

Berlin 17 listopada.

W i e d e ń  18 listopada.

«. Znajdują się tacy, co nowego ministra spraw 
zagranicznych w Austryi mienią duszą całej poli­
tyki rządowej i twierdzą, że nawet ministerstwo sta 
nu musi ulegać insynuacyom p. Beusta. Niektórzy 
idą nawet tak daleko, iż przypisują p. Beustowi 
wpływ na kwestye osobiste, zapewniając, bądź 
że oponował przeciw hr. Goluchowskiemu, bądź 
że tę lub ową osobę proponował na namiestnika 
Tyrolu. Otóż zaręczyć wam mogę, że wszystkie 
te i tym podobne doniesienia nie zawierają w so 
lie słowa prawdy. Sama organizacya ministerstw 
czyni zgoła niemożebnem takie mięszanie się 
w sprawy nieswoje, a osobistość tak br. Beusta 
jak i hr. Belcredego, każda w swym rodzaju, 
zbyt jest wybitną, aby którenkolwiek z nich 
w kwestye wyłącznie do swego zakresu należące, 
jakiemi są kwestye osobiste, dozwalał się mię 
szać drugiemu.

Wiadomo, że w tym roku nie było bankietu, 
irtóry mieszczaństwo tutejsze zwykło sobie wypra­
wiać w dzień Śgo Leopolda, patrona dolnej Au­
stryi. Domyślni mówią, że mieszczaństwo tutejsze 
tym krokiem zamierzyło zrobić demonstracyą 
anti -rządową, dodając, że w tym celu postanowiło 
ono zaniechać także balu, który corocznie zwykło wy­
prawiać podczas karnawału w salach redutowych 
lurgu. Bal ten zwykle bywał zaszczycany obecno 

ścią dworu. Nie przypuszczamy, aby Wiedeńczycy 
tym sposobem chcieli na seryo czynić manifestaeye 
przeciw ministerstwu i dworowi. Ale gdyby na­
wet na seryo o tem myśleli, to plan ich chybi 
celu. O Cesarzu JMci wiadomo, iż jest przeciw 
wszelkim wydatkom, które tylko czcze błyszcze­
nie mają na celu, i dla tego też zaniechanie balu 
nie uderzy wcale Cesarza, a do tego właśnie ma 
zmierzać demonstracya. Z drugiej zaś strony za­
pobiegać biedzie wstrzymując się od wszelkich 
wydatków, to zła i nierozsądna rachuba. Prze­
ciwnie, takie postępowanie uszczupli jeszcze wię­
cej zarobek klas rzemieślniczych, a cel osiągnięty 
nie zgodzi się wcale z celem zamierzonym.

5  Stosunki Saksonii do Prus pomyślniej się 
układają, aniżeli się w pierwszej chwili po za 
warciu pokoju spodziewano. Świeżym dowodem 
tego jest mowa tronowa, którą król saski zagaił 
dnia 15 b. m. sejm krajowy. Tchnie ona tym sa 
mym duchem pojednania i zgody, którym nace 
chowane były proklamacya ogłoszona w dzień 
powrotu króla do kraju i odezwa jego w dzień 
wjazdu do stolicy. We wszystkich widać stano 
wczą rezygnacyą króla poddania się nowemu po 
rządkowi rzeczy. „Tak jak  silnem postanowię 
niem mojem jest — są słowa mowy tronowej — 
tworzącemu się pod przewodnictwem Prus Zwiąż 
kowi Północnemu, i wszystkim przyjętym na sie 
bie zobowiązaniom zachować tęż sarnę wierność 
której dawnemu Związkowi dochowałem, równie 
i teraz będzie wspólnem zadaniem naszem, po 
święcić się temu nowo tworzącemu się stosunko 
wi ze świeżą odwagą, z otwartością i z całą 
uczciwością, i nie szczędzić jeszcze dalszych ofiar 
w interesie jego pomyślnego urządzenia się“. Mo 
wa tronowa zapowiada więc przedłożenie sejmo 
wi różnych projektów do praw, stojących w związ 
ku z nowym porządkiem rzeczy, między innemi 
projektu do prawa dotyczącego reorganizacyi ar 
mii, „która, jako nierozłączna część przyszłej ar 
mii związkowej, ma być zreorganizowana wedle 
wielokrotnie wypróbowanego systemu organizacyi 
armii pruskiej “. Zapowiedziana jest także czę 
ściowa zmiana konstytucyi i prawa wyborczego, 
jako też ostateczne uregulowanie budżetu pań 
stwa, co jednak dopiero po dokonaniu organiza 
cyi Związku Północnego będzie mogło być przed 
miotem obrad sejmowych, bo do niej wszystkie 
państwa związkowe będą musiały mniej więcej 
niektóre części krajowego prawodawstwa swego 
zastósować. Zapowiedziane jest wreszcie zapro­
wadzenie instytucyi sądów przysięgłych.

Na dowód dobrych stosunków Saksonii do Prus, 
przytaczano w tych dniach zwinięcie poselstwa 
saskiego w Anglii i przelanie reprezentacyi i dy­
plomatycznych funkcyj jego na Prusy. Wiadomość 
się ta dotąd nie potwierdziła. Poseł saski wyje­
chał tylko z Londynu za urlopem, a że nie mia" 
na rozkazy swe sekretarza, któryby go w czasie 
nieobecności zastąpił, przekazano tymczasowo 
czynności poselskie posłowi pruskiemu. Gdy je ­
dnakże Anglia stanowczo poselstwo swoje w Dre 
znie zwinęła, uczyni zapewne toż samo i Sakso­
nia w Londynie. Zapewne niezadługo reprezen- 
tacya zagraniczna wszystkich państw związko 
wych przejdzie na Prusy, i będzie to prawdopo 
dobnie jednem z pierwszorzędnych postanowień 
irzyszłej ustawy Związku Północnego. Tymcza­

sem inne państwa związkowe, jako Oldenburg, 
Irunszwik, Meklemburgie, nie myślą jeszcze 

zwinięciu poselstw swoich, a Rosya świeżo jeszcze 
posłów swoich przy dworach tych uwierzytelniła, 
Równie i w Berlinie znajdują się jeszcze ich re­
prezentanci. Kwestyą tę parlament Związku roz­
strzygnie.

Dnia 12 b. m. otwarty był także sejm duński, 
dowa tronowa dotknęła kwestyi przyłączenia na 

nowo do Danii północnego Szlezwiku, a to w moc 
postanowienia pokoju prażskiego. Prasa pruska 
niemile to odezwanie się rządu duńskiego przy­
jęła. Nie może ona wprawdzie zaprzeczyć osno­
wie rzeczonego traktatu pokojowego, ale powiada, 
te  jest w nim mowa tylko o przyłączeniu pe­
wnych dystryktów, w celu zregulowania granicy 
szlezwicko-jutlandzkiej, a na to nie będzie wcale 
potrzeba głosowania ludności, bo prościej będzie 
można tego dopełnić przez obustronnych komi­
sarzy. Z resztą , gdyby i do głosowania przyjść 
miało, bardzo być może, że ludność północnego 
Szlezwiku, chociaż w połowie duńska, będzie wo 
lała pozostać w obecnych stosunkach, niż powró­
cić pod panowanie Danii. P rasa tutejsza, wtóru 
jąc  prasie angielskiej, uważa to potwierdzanie po 
wszechnem głosowaniem czynów dokonanych za 
prostą formalność. Ma w tem do pewnego pun- 
ctu słuszność. W Wenecyi naprzykład, głosowa­
nie to nie było niczem więcej, jak  formalnością. 
Wszakże i formalność ta  nie jest bez znaczenia, 
bo czyn dokonany, który pod względem słuszno­
ści prawnej mógłby się zdawać wątpliwym, prze­
staje nim być, będąc sankeyonowanym przez głos 
udu. Czemuż Prusy świeżych zaborów swoich 

nie poddają pod taką sankcyą? Byłyby nazawsze 
nie spokojne. Snać nie spodziewają się dziś 

jeszcze, żeby taką sankcyę, przynajmniej w H a­
nowerze i Frankfurcie, uzyskały, chociażby się 
nawet w tym celu do nadzwyczajnych środków 
uciekły. Wszakże mógłby i taki zajść wypadek, 
że głosowanie powszechne nie mogłoby być uwa­
żane za sankcyą dokonanego czynu. Rozpuszczo­
no np. niedawno temu pogłoskę, że Rosya ma 
zamiar wcielić Królestwo Polskie do Cesarstwa, 
i że w tym względzie odwoła się do głosowania 
powszechnego. Nie masz prawie wątpliwości, że 
lżywszy właściwych do tego środków, otrzyma- 

’aby sankcyą gwałtu swego. Byłażby to sankeya? 
Bynajmniej. Nie chodziłoby jako żywo o nią Ro 
syi w tym razie. Byłaby to tylko odegrana przed

całym światem prawdziwie moskiewska komedya, 
aby wystawić na szyderstwo zasadę nowego pra 
wa narodowego popieraną przez Francyę.

Z ostatniego posiedzenia izby poselskiej nie 
masz nic ważniejszego do zapisania. Następca 
tronu ma jutro lub po jutrze powrócić z Petersbur­
ga. Ambasador francuski przybył zawczoraj do 
Berlina. Hr. Bismark spodziewany jest z powro­
tem w końcu b. m. Minister wojny, jenerał Roon 
który jest chory, i bawi w Szwajcaryi, prosił 
przedłużenie urlopu na trzy tygodnie. Obrady nac 
budżetem, publiczne, nie w komisyi, rozpoczuą 
się w końcu przyszłego tygodnia.

K raków  20 listopada. Dnia 17 b. m. odby 
ły się wybory w krakowskićj Izbie adwokackiej 
Prezesem wybrany Dr Feliks Szlachtowski; człon 
kami wydziału Izby: Dr Rydzowski, Dr Koczyń 
ski, Dr Schoenborn, Dr Stanisław Biesiadecki, Dr 
Alth i Dr Samelson; egzaminatorami do egzami 
nów adwokackich Dr. Alth i Dr Machalski.

Morgenstern poseł na sejm krajowy, cofną 
złażenie przez siebie mandatu poselskiego.

W i e d e ń  19 listopada. Ku Pesztowi zwrócone 
dziś wszystkich oczy. Od brzmienia reskryptu 
królewskiego, które dzisiaj przyniesie nam depe­
sza, zależy czy dzieło reorganizacyi monarchii 
znajdzie nareszcie stały grunt pod sobą, czy też na 
stąpi nowa edycya nowych prowizoryów.

Zjazd w Peszcie wielki. Kanclerz Majlath przy 
był tam w niedzielę i ma przebywać czas dłuż 
szy. Podług Hungarii nawet przybycia NN. Pań­
stwa do Pesztu spodziewać się należy, a od prze 
biegu narad sejmowych zależy, kiedy ów przy 
jazd nastąpi.

— Sprawa poruszona pamiętnikiem jen. Clam 
Gallasa rozognia się. Wiadomo, że jen. Benede 
kowi zarzucono tam po prostu kłamstwo: nie dzi 
wimy się więc wcale pogłosce, która krąży w a 
rystokratycznych kołach prażskich, iż ex-wódz 
ex-podkomendnego swego chce wyzwać na poje 
dynek. Podług gradeckiego Telegrafu atoli inne 
ma zamiary fzm. Benedek. Ponieważ jen. Clam 
Gallas pamiętnika swego nie mógł był ogłosić 
bez upoważnienia najwyższego, przeto i fzm Be 
nedek najprzód uda się do Wiednia z prośbą o 
udzielenie pozwolenia do odpowiedzenia na zarzu­
ty jen. Clama i dostarczenia sobie niezbędnych 
w tćj sprawie dokumentów. Ponieważ fzm. Bene­
dek bawi w tćj chwili w Gracu, przeto doniesie 
nie Telegrafu  jako miejscowego dziennika można 
uważać za autentyczne.

Donosiliśmy w swoim czasie, że reprezen- 
tacyom powiatowym w Poli i Planicach, tudzież 
wydziałowi powiatowemu w Sobótce wytoczono 
proces z powodu powziętych uchwał przekracza­
jących kompetencyę owych reprezentacyj. Przy- 
jominamy, że uchwały te formułowały żądanie 
narodu czeskiego w duchu federalistycznego u- 
stroju monarchii. Ponieważ zaś Narodni Lisłi u- 
życzyły miejsca w kolumnach swoich uchwałom, 
irzeto i im wytoczono proces. Otóż teraz N. Pan 

nakazał, aby zaniechano dalszego dochodzenia w 
sprawie owych uchwał.

Projekt zmiany ustawy wyborczej w Czechach 
przesłany został z ministerstwa stanu namiestni­
ctwu prażskiem u do zaopiniowania. Do projektu 
dołączone są obszerne motywa, w których mini 
sterstwo powołuje się na zasadę dyplomu pa­
ździernikowego, iż liczba posłów musi być za- 
stósowaną do liczby mieszkańców i sumy składa­
nych podatków. Ponieważ zaś od ostatniego spisu 
w r. 1857 i w liczbie ludności i w sumie składa 
nych podatków zaszły w Czechach zmiany 
przeto koniecznem jest zmienić liczbę posłów 
stosunkowo do zmiany owych dwóch czynników. 
Argumentacya ta wypada na korzyść reprezentan­
tów narodowości czeskiej w sejmie.

Królestwo Polskie.
Ukazem z d. 16 października 1835 r. jenerał- 

)orucznik Gołowin otrzymał był dobra Prawda 
w powiecie Łukowskim na Podlasiu, które zwy- 
cłym sposobem oszacowano tylko na 3,000 rubli 

rocznie czystego dochodu, jakkolwiek jest to klucz 
obejmujący 20 wsi, a sama indemnizacya przy­
znana obecnie wynosi 43,826 rabli, a zatem dobra 
te to jest 20 wsi powinnyby tylko przynosić re- 
sztującą część dochodu czystego, 880 rubli. Dowo­

zi to, jak  nisko szacowano dobra rozdarowane 
jenerałom, a pochodzące z konfiskaty lub z dóbr 
skarbowych. Nie dość jednak na tem. Syn owego 
jenerała, radzca stanu Gołowin, otrzymał teraz nową 
donacyę, pod pozorem, że pokrzywdzony został 
przez wykupno gruntów przeznaczonych na upo­
sażenie włościan. Nowa ta darowizna obejmuje 
sąsiednie wsie Lipniak i Jamielniak wraz z mły­
nem, i oszacowaną została na 1133 rubli czystego 
dochodu rocznego.ti ł V/VUUV̂Vl

i— Donoszą nam z Kielc, że temi dniami roz­
dano tam okólnik tak do licznych w tem mie-

zagarnęli spekulanci celem odnajmowania ich za 
pięć miesięcy, więcej dającemu.

Niektórzy właściciele domów paryzkich a na­
wet i lokatorowie obszerniejszych apartamentów, 
znęceni zyskiem, już je  odstąpili na czas wy­
stawy.

Ceny są w ogóle dwa razy większe od zwy­
czajnych, jak  wiadomo, już bardzo wysokich.

Paryżanie, ustępujący swoich mieszkań i łóżek 
gościom, wyjadą na wsie okoliczne, zkąd będą 
kolejami dojeżdżać do Pól Marsowych.

Nie wiem, jak  będzie za pół roku, ale teraz 
te pola przedstawiają widoń niemiły artysty­
cznemu oku. Na wdzięcznie urządzonym gruncie 
przez inżyniera Alfant przemysłowcy pobudowali 
Bóg wie co: widzisz jakieś małe miasteczko zło­
żone z niekształtnych murów. Tani kościół zbu­
dowany przez Lyońsklego przedsiębiorcę razi 
wszelkie pojęcie dobrego gustu a nawet najprost­
sze przepisy budownictwa: obejdziesz go trzy ra ­
zy w koło, zanim główne drzwi znajdziesz. F a­
bryka świec stearynowych — Panie odpuść, jak  
wygląga- Może w tem domostwie robią bardzo 
tanie świece, ale czyni ono tłustą plamę w obra 
zie.

Budowniczy pawilonu Cesarskiego puścił się 
w zawód z architektami Niebieskiego Państwa, a 
nawet prześcignął artystów których ideałem brzy­
dota. Cóż powiedzieć o klubie i mniejszych bu­
dowlach? Jak  ów o Ryczywole, tak ja o nich 
zamilczeć wołę.

Pałac wystawy dotąd nie wyszedł z gliny cha­

osu. Więc wstrzymujemy się z sądem.
Dziś to jedynie powiedzieć możemy, że tylko 

zarysy ogrodu rzucone przez tegoż inżyniera któ­
ry z wytwornym smakiem ubrał lasek Buloński i 
Vincehski — są wdzięczne, a stojące na nich 
drzewa jedynie piękne ze wszystkiego co sterczy 
na Polach Marsa. Wypowiadając aż do dna wra 
żenie nasze, dodamy, że plac ten stokroć piękniej 
szy nam się wydał, kiedy na nim defilowało woj­
sko francuzkie, a raczej wojsko Boże — jedyna 
obietnica, która na grobie wszech złudzeń żyje.

Obok Marsowego Pola na którem obecnie Mer 
kury bruździ, w Domu Inwalidów dokonywa się 
ogromna praca artystyczna. Na paru s t t  metracb 
kwadratowych muru Benedykt Masson maluje 
fresk mający przedstawić główne ustępy historyi 
francuzkiej: Wiek Karola Wielkiego; restauracyę 
Cesarstwa Zachodniego; wiek św. Ludwika—Kru­
cjaty; wiek Franciszka I  i odrodzenie; nakoniec 
wiek Ludwika XIV i Napoleona I.

Uplastycznienie wielkich wspomnień dziejowych 
pod tym dachem, który osłania głowy walecznych 
i chorągwie w boju zdobyte, pięknym jest pomy­
słem, ale do uskutecznienia trudnym.

Pomiędzy tegoczesnymi malarzami znaliśmy tyl­
ko trzech, których talent mógł był podołać tru­
dnemu zadaniu: Delacroix, Paweł Delaroche i Che- 
navard. Delacroix byłby tu rozwinął swoją potęgę 
improwizatorską. zajaśniał kolorytem niezrówna­
nego blasku — byłby przemówił stylem zbyt mo­
że pośpiesznym, ale żywym. Delaroche, twórca 
najpiękniejszego fresku paryskiego, któremu nigdy

dosyć napatrzeć się nie można w sali popisów 
Szkoły Sztuk Pięknych — byłby na murach Do­
mu Inwalidów rozwinął właściwą sobie intuicyą 
wielkich scen historycznych, bystrość nadzwyczaj­
ną w badaniu obyczajów i ubiorów — architektu­
ry i sprzętów — wszystkiego, co stanowi fizyo- 
nomią każdej epoki. Chenavard byłby tu okazał 
swoją powagę i wierzchołkowy polot myśli, przy­
pominający utwory wielkich mistrzów rzymskich.

Ale niestety! pomybł zdobienia Domu Inwalidów 
zrodził się pod nieobecność mistrzów. Powierzono 
więc jego wykonanie nie mistrzowi — a może 
nawet nie najzdolniejszemu z francuskich malarzy 
żyjących.

Pan Benedykt Masson ukończył już pierwszą 
część dzieła. Fresk jego obejmuje czasy Merowin- 
gów i Karlowingów, aż do roku 1070.

Patrząc ze stanowiska historycznego, uderzeni 
byliśmy lekceważeniem przedmiotu. Cóżby na to 
powiedział Kaulbach i jego uczona a sumienna 
szkoła? Toż historya dla tego podzielona na epo­
ki, że wieki mają odrębne fizyonomie. Przyczyny 
odmian tej fizyonomii powinien szukać malarz i 
uwydatnić ją wyraźniej niż pisarz. Owóż, na fre­
sku Massona pomięszanie dat zupełne : nie ma 
ani czasu ani przestrzeni; barbarzyństwa od o- 
światy trudno odróżnić — zasmucająca jednostaj- 
ność gestów i wyrazu twarzy. Prócz tego można 
by spisać tom grubych pomyłek, jakich się ma­
larz dopuścił, dając na przykład po lat pięćdzie­
siąt bohatyrom, którzy mieli piętnaście — i od­
wrotnie.

Ale wytykanie takich błędów zawiodłoby nas 
za daleko. Dość wiedzieć, że ten malarz historyi 
mniej ją  zna, niż pierwszy lepszy francuski gi- 
mnazyasta: z uwag tych studencików, czynionych 
przed obrazem, Masson wieleby mógł skorzystać.

Gdyby powierzona Massonowi praca była wy­
magała mniej erudycyi, mniej trzeźwości, mniej 
powagi, zapewne byłby się z niej dobrze wywią­
zał, bo ma talent, tylko należy do szkoły lekce­
ważącej tradycye. Pejzażysta z niego niepospoli­
ty: lasy, góry, skały, zwaliska, i mórz wybrzeża, 
śliczne tło tworzą w jego obrazach; barbarzyńskie 
okręty, oblegane miasta, płonące wioski, rzucają 
blask złowrogi na dalekie perspektywy, które po­
otwierał oczom.

Ale takie zalety nie okupują takich błędów, ja ­
kie popełnił. Cała nadzieja w deszczu i słocie, że 
spłócze to wszystko. Inaczej, za jakie sto lat, po­
tomność, oglądając ślicznie zbudowane przez Bru-
auta podwórze Domu Inwalidów, na którem Mas­
son historyą francuską odmalował, powiedziałaby 
pewno: oto, jak budowano w XVII a jak malo­
wano w XIX wieku.

Na nowy rok wyjdzie, z księgami luxemburskiej 
W ładysława Mickiewicza, Bocznik paryskiego To­
warzystwa historyczno-literackiego. Książka złożo­
na z dwudziestu arkuszy^ bitego druku, zawiera­
jąca przedmioty wybrane i opracowane z nadzwy- 
czajnem staraniem, przyniesie zaszczyt Towarzy­
stwu. Ożywiane przybywaniem nowych Członków 
uczone grono, nie postarzało z laty i pozostaje na

ście emerytów jak  i do innych prywatnych mie* 
szkańców, których zawezwano do podpisania się, 
iż opuszczą mieszkania swoje i wyniosą się z mia­
sta dla zrobienia miejsca przybywającym tam 
urzędnikom moskiewskim, mogącym mieć trudność 
w znalezieniu odpowiedniego mieszkania. Urzędni­
ków tych jest około stu zapowiedzianych. Domy­
ślają się, że przywrócony będzie rząd gubernialny 
w Kielcach. Moskiewski to zaś sposób przygoto­
wania mieszkań dla urzędników, bo nikt nie ma 
odwagi odmówić podpisu na okólniku, jeżli się 
uie chce narazić na przykrość, ba, na prześlado­
wanie. W Kielcach osiadło właśnie dla tego wie­
lu wysłużonych urzędników Królestwa, że spokoj­
niejszy to kącik, niż miasta gubernialne, a na­
stręczający sposobność wygodniejszego życia niż 
po innych miasteczkach. Liczba mających być 
przysłanymi urzędników Moskali, pokazuje, jaki 
napływ zsyłanym jest na Królestwo; żądanie zaś 
opróżnienia mieszkań świadczy, do jakiego sto­
pnia dochodzi system dokuczliwości.

R Z E C Z
o naszem wychowaniu publicznem.

V III. P rz e s z ło ś ć  n a u c z y c ie lk ą .
W jednym z poprzednich artykułów powiedzili- 

śmy, że historya, będąc matką wszelkiej wiedzy, 
najbardziej ze wszystkich naukowych przedmiotów 
kwalifikowałyby się do wprowadzenia i utrzymania 
harmonii w wykładach, którą plan rakuski za po­
mocą filologii osięgnąć usiłuje. Polegając na tej 
zasadzie, sami do historyi najchętniej się ucieka­
my, w niej naszej przewodniczki szukamy, pewni, 
że nie doznamy zawodu. Nie należymy wcale do 
bezwarunkowych chwalców naszej przeszłości, prze­
ciwnie wiemy, ile nasze historyczne samochwalstwo 
dziś nam jeszcze szkody przynosi. Nikt zapewne 
niezaprzeczy korzystnej różnicy dziejów naszych 
od dziejów innych narodów. Podniósł ją  wymownie 
w Sejmie poseł Sawczyński. Ależ i o wadach na­
szych w historyi nie godzi się zamilczać, zwłaszcza, 
w książkach ku nauce przeznaczonych, w tym kie­
runku, aby młodsze pokolenia od nich odwykały. 
Bo niestety są one zawsze jeszcze brzemienne 
w smutne następstwa części naszej schedy po 
przodkach. Z tem wszystkiem w upadku nawet 
mieliśmy ludzi wielkich, mieliśmy wielkie pomysły, 
świadki odradzającego się na przestrzeńszem ogni­
sku światła narodowego. Dó takich policzyć należy 
działania zawiązanej 1773 Komisyi Edukacyjnej 
niemniej Izby Edukacyjnej warszawskiej z r. 1807. 
Nie tu miejsce szczegółowego oceniania czynności 
tych wiekopomnych instytucyj. Przypomnieć je  tyl­
ko chcemy i wskazać różnicę ich zapatrywania się 
na przedmiot wychowania z tego rodzaju pojęcia­
mi obcemi mianowicie niemieckiemi, abyśmy przy­
stępując do reformy edukacyi publicznej, z tego 
co u nas pod tym względem zdziałano, należytą 
wyciągnęli naukę. Wnosząc z rozpraw i z wnio­
sków sejmowych, n. p. o zaprowadzeniu nauki go­
spodarstwa w szkołach ludowych, kursu tego przed­
miotu i weterynaryi, w seminaryach nauczycielskich 

t. p. zdawaćby się mogło, że uchwały owych 
instytucyj pełne zdrowych pomysłów i zasad , 

zupełne u nas poszły zapomnienie. Poseł 
Trzeszczakowski na poparcie wniosku mego o po­
trzebie nauki gospodarstwa w szkołach ludowych 
stawia na wzór Saksonię, cytuje używane tamże 
dzieła, a nawet Kolumelę i chodzących za pługiem 
cesarzów chińskich, jak gdyby u nas o rolnictwie 
w szkołach wiejskich nigdy nawet mowy nie było. 
5ozwalamy więc sobie przywieść tu na pamięć 

ustawę, którą w tym przedmiocie mieści zbiór 
uchwał Izby Edukacyjnej warszawskiej, wydany 
w Warszawie r. 1809. Tamże na stronie 99 znaj­
duje się między naukami w szkole wiejskiej wy- 
tładanemi pod L. 6 także nauka o utrzymaniu i 
eczeniu bydła domowego i wiadomości rolniczych, 

jak to: „Zasiewu traw, utrzymaniu pasiek i t  d.“ 
a oprócz tego nauka o zachowaniu zdrowia, o roz­
miarze gruntów, o miarach, wagach i pieniądzach, 
o rzeczach do rzemiosł i handlu służących, o ry­
sunkach rzemieślniczych, o znajomości praw wza­
jemnych między obywatelami i t. p. Według tego 
samego planu nauczycielka w szkołach dla dzie­
wcząt przeznaczonych uczyć ma wszelkich robót 
cobiecych jako to : szycia, przędzy, dobrego pra- 

ma, wyprawy nabiału i t. d. Na wiosnę i o jesieni 
uczyć się będą dzieci sadzić, szczepić i oczkować 

rzewka owocowe, tudzież zażywania i chodzenia 
coło wszelkich waizyw i roślin pożytecznych„. 

Jakżeż to dziwnie brzmi obok tego, czego się 
dzieci ludu naszego dziś w Galicyi uczyć muszą, 
a co poseł Sawczyński zdefiniował „gramatyka, 
gramatyka i jeszcze raz gramatyka," a petycya 
gminy Rożnowskiej „Sprachlehrą"; jakże dziwnie 
odbija to od elementarnego nauczania w ziemiach 
lolskich pod panowaniem pruskiem, gdzie jak 
ukaszewicz w swej „Historyi szkół w Koronie i 

W. X. Litewskiem“ powiada, uczą dzieci chłopskie 
genealogii domu Hohenzollernów, a nawet astrono­
mii. To już zaiste przechodzi wszelkie zasady 
zdrowej dydaktyki i pedagogii. Jakże się tu dziwić 
włościaninowi naszemu, że nie wielką do posyła-

wysokości swojego zadania.
Nowy Bocznik powyższego twierdzenia dowie­

dzie. Oto treść tego Bocznika a raczej wiązanki, 
którą paryskie Towarzystwo historyczno-literackie 
Folsce na Gwiazdkę złoży:

Zakłady polskie na wychodztwie:
a) Towarzystwo historyczno-literackie.
b) Szftoła Batiguolska.
c) Szkoła wyższa polska na Montparnasse.
d) Instytat Panien w hotelu Lambert.
e) Dom Sw. Kazimierza.
f )  Instytucya czci i chleba.

2) Karol Kniaziewicz — przez Bronisława Za­
leskiego.

3) Wygnańcy Polscy w Orenburgu przez Bron. 
Zaleskiego.

4) Akta męczeńskie Unii.
5) Listy pani Mniszchowej pisane do matki pa­

ni Zamojskiej z domu Poniatowskiej, w 1787 ro­
ku, z autentyków spisane przez J. I. Kraszew­
skiego.

6) Wyjątki z pamiętników własnoręcznych kró­
la btanisława Augusta.

7) Kilka dokumentów do życia Tadeusza Ko­
ściuszki.

8) Raport jenerała Chrzanowskiego do Sardyń- 
skiego ministra wojny po bitwie pod Novarą

9) Zmarli w ostatnich latach na wychodżtwie. 
Nekrologi.
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jjj? dzieci swoich do szkoły pokazuje ochotę, źe 
Jtono tak zwanego przymusu szkolnego (Schulzwang) 
®cjlga się z nałożoną nań opłatą na szkołę, któ- 
eJ pożytku on nigdy zrozumieć nie zdoła, a w któ- 
eJ i dzieci więcej się umysłowo namęczą aniżeli 

^goko lw iek  nauczą. Dziwna to zaiste rzecz, że 
p tą d  żadnemu z kierowników naszą szkołą lu­
d o w ą  nie przyszło na myśl wprowadzić do niej 
5: P- nauki o uprawie ryżu lub winobrania i t. p. 
y  ychodzą oni w tem zapewne z tego przekonania, 
2e Uprawa wina nie wchodzi u nas w zakres go- 
sPodarstwa, a ryż też pod naszem niebem nigdyby 

nie przyjął. Dla czegóż tej samej zasady nie 
st°sują w nauczaniu naszych dzieci? dla czegóż u- 
toysł ich zam iast rozwijać go stopniowo, każą oni 
Pńżyć i formalnie zagważdżać ? Niechnoby włościa- 
PjU nasz zobaczył prawdziwie dobrej szkoły owoce, 
bjechby n. p. u jrzał drzewka ręką syna jego szcze­
l n e ,  niechby się przekonał, że wyniesiona ze 
szkoły przez syna jego nauka o płodozmianie, o 
Sztucznem nawożeniu gruntów i t. p. dochód z je- 
8° roli podnosi, to niepotrzeba będzie uciekać się 
do „Schulzwangu", i ucznia nie trzeba będzie do 
Szkoły poganiać. Pospieszy on do niej chętnie, a  i 
°jciec ochoczo konkurować będzie na utrzymanie 
Szkoły, i chętnie nawet szkolne zapłaci. Takby 
sprawa szkół ludowych przedstawić się dziś winna 
"'edług tego, czego po niej ustawy Izby edukacyjnej 
^arszawskiej przed pół wiekiem z górą wymagały, 
^dyby dziś nadto wskazała szkoła naszemu wło­
ścianinowi potęgę stowarzyszenia, za której sprawą 
Płody swoje korzystniej mógłby pozbywać, aby nie 
Popadał w ręce łakomych lichwiarzy, gdyby w nim 
^zbudziła  znaczenie przemysłu, do którego lgnął 
Przed wieki, zanim go stan niegdyś rządzący do 
siemi przytwierdził, to o zaludnienie szkółek wiej­
skich troszczyćby się nie trzeba. Byt ich i zawi­
sły od ich powodzenia lepszy byt nauczycieli, byłby 
Ubezpieczony na zawsze. Poznając zaś materyalne 
korzyści szkoły, poznałby włościanin także ich mo­
ralno-obyczajową i duchową wartość. W rozwoju 
Wymaganej już przez Izbę edukacyjną warszawską 
»znajomości praw wzajemnych między obywatela­
mi" poznałby w zastosowanym ku tem u popular­
nym wykładzie dziejów narodu swojego przeszłość, 
a przeto własną swoją wartość, moje stanowisko 
^  narodzie i obywatelską godność. Z tego widać, 
ke najdogodniej i najbezpieczniej reformować na 
gruncie własnej przeszłości. W przekonaniu tem 
Plamy nadzieję utwierdzą się czytelnicy nasi je ­
szcze mocniej, gdy rozważą różnicę wyobrażeń n a ­
szych pedagogów o wychowaniu, od tego rodzaju 
P?jęć uczonych innych narodów zwłaszcza Niem­
nów, o czem w następnym  artykule.

com opłaty za wykupno psa schwytanego i prócz tego 
za żywienie go po 15 centów dziennie, więcej zatem, 
niż pobierają niektóre zakłady za żywienie ludzi, sta­
nowi jeszcze poniekąd zachętę do łowienia, a w obec 
tej polowanie, które tak korespondenta gorszy, jeszcze 
się rozwinie.

— Podczas wizytacyi w maju i czerwcu szkół ob­
wodu Sądeckiego, na ręce radzcy szkolnego Dr Ma- 
chera złożono następujące datki na potrzeby szkolne: 
Urzędy powiatowe: w Ciężkowicach złr. 31.50, w Sta­
rym Sączu złr. 19-24, w Skrzydlnie złr. 22-1, w Gor­
licach złr. 8, w Krynicy złr. 21-30. Naczelnik po­
wiatu w Ciężkowicach złr. 10, pastor Hubner w No­
wym Sączu złr. 14, gminy miejskie: w Bieczu 20 
złr., w Ciężkowicach 20 złr., w Piwnicznej 15 złr., i 
gmina wiejska Stadło złr. 3*61.

— We wsi Laszkach, mila ode Lwowa, spaliły się 
17go po południu zabudowania gospodarskie i tegoroczne 
zbiory. Szkoda wynosi około 15,000 złr. Uczniowie 
szkoły Dublańskiej pod kierunkiem nauczyciela swego

Strusiewicza przybyli na ratunek.
— Dzień 19ty listopada pochmurny. Śnieg prószył 

całe popołudnie. W iatr zachodni słaby. Ciepło doszło 
do -f- 2°. 6 od —  3°. 2. Barometr wskazywał o 2ej 
po południu 323“‘,89; odtąd zwolna w górę postępu­
jąc doszedł do 6tćj godziny rano dnia 20go listopada 
do 325“ ‘,17; termometr w tym czasie stał na —  3°.6 
Reaumura.

—  We środę dnia 2 Igo listopada, Ofiarowanie 
Najświętszej Maryi Panny.

i
Kraków 20 listopada. W Węgrzcach na po­

bliskiej komorze austryackiej u granicy Królestwa 
dolskiego, mieszka od niejakiego czasu jakiś bej tu­
recki, który, jak utrzymuje, odbywa podróż po Ga- 
•'zyi dla swojej przyjemności. Ów bej rozmawia bar­
dzo płynnie po rosyjsku z objeżczykami, gdy się 
z nimi na granicy przypadkiem spotka, ale musi to 
być lingwista, bo i po niemiecku umie.

-—  Raport V I I I  tygodniowy stanu cholery w mieście
Krakowie.

Od 10 do 17 listopada:
^  dniu 10 listopada pozostało w leczeniu: 

mężczyzn 
Zachorowało: 

mężczyzn 
Wyzdrowiało : 

mężczyzn 
ztnarło : 

mężczyzn

4, kobiet 4, dzieci 3;

3, kobiet 10, dzieci — ;

4, kobiet 12, dzieci 3;

Ogółem 11.

Ogółem 13;

Ogółem 19;

Ogółem 3;

Ogółem 2;

1, kobiet 2, dzieci — ;
Pozostało w leczeniu:

mężczyzn 2, kobiet —, dzieci — ;
Pozostali są na wyzdrowieniu.
Od 23 sierpnia jako od początku epidemii: 

Zachorowało:
Mężczyzn 108, kobiet 164, dzieci 112; Ogółem 384; 
Wyzdrowiało:
Mężczyzn 74, kobiet 128, dzieci 84; Ogółem 286; 
Zmarło:
mężczyzn 32, kobiet 36, dzieci 28; Ogółem 96;

18 i 19 listopada nikt nie zachorował.
Kraków 19 listopada 1866 r.

Z  Komisyi sanitarnej R ady  m iasta Krakowa.
■— Pan N. N. (poczta Szczucin) nadesłał na ręce 

Administracyi Czasu 5 złr. „na zasiłek powracających 
Z niewoli moskiewskiej ;rodaków“. Tak te pieniądze 
Jak i poprzednio złożone, wręczyliśmy p. Prezydują- 
ćemu w Magistracie.

—  Dowiadujemy się, że Dr Lucyan Rydel, docent oku­
listyki na Uniwersytecie Jagiellońskim, udziela ubogim 
chorym na oczy bezpłatnie rady lekarskiej w Klinice 
lekarskiej na Wesołej codziennie w południe od 12ej 
do le j, a nawet biedniejszym udziela bezpłatnie le­
karstw.

— X7 Piotr Nowak, wikaryusz w Raciborowicach 
w powiecie Mogilskim, dekretem cesarskim z dnia 6go 
czerwca uwolniony został od skutków prawnych wy­
roku w sprawach politycznych.

—  Piszą nam z placu Szczepańskiego:
Przeczytawszy w Czasie z d. 15 listopada, że Rada

miejska zajmowała się ustawami względem psów, z 
ńiemałem zdziwieniem postrzegłem ominiętą kwestyę 
co do ohydnego i barbarzyńskiego zwyczaju łapania 
psów na ulicy przez oprawcę. Zwyczaj ten usunięty 
z praktyki w całym cywilizowanym święcie, czemuż 
W Krakowie mającym pretensyę do wyższćj og}ady, 
miałby się utrzymać, jakby już innego środka nie 
było? Co gorsza, uważam nawet, że zwyczaj ten od 
niejakiego czasu nabiera niezwykłej rozciągłości. Przed 
rokiem łapano psy we wtorki i piątki do godziny 
dwunastej, a już od roku pozwolono oprawcy prze­
jeżdżać się swoim obrzydliwym wózkiem po całych 
dniach i o każdej godzinie, i dawać nam widowisko 
odrażających łowów na najwięcćj uczęszczanych miej­
scach, między spacerującą publicznością, używaiącą 
nietylko z okien tego widoku, lecz zmuszoną jeszcze 
1 na ulicy lub na plantacyach spotykać się z oprawcą 
1 jego wózkiem, tak dalece, że widziałem nieraz, jak 
kobiety delikatniejszych nerwów zmuszone były ucie­
kać do pierwszego lepszego domu, aby uniknąć scen 
gwałtownych, na które patrzyć nie wszyscy mogą 
mieć przyjemność. Spodziewam się, że Rada miejska, 
która tyle zajmuje się porządkiem, zechce zwrócić 
Uwagę na ten nieporządny porządek i mnićj odraża­
jący środek uchwali.

Do powyższych uwag listu z Placu Szczepańskiego 
dodać musimy, że Rada miejska uchwaliła ustawę o 
psach pod fiskalnym a po części sanitarnym wzglę­
dem, lecz nic nie uchwaliła co się tyczy łowów od­
bywanych po ulicach, tak iż takowe odbywać się mo­
gą z najzupełniejszą swobodą. W ustawie bowiem nie 
było mowy ani o dniach i godzinach przeznaczonych j 
do chwytania psów luzem chodzących, ani o tem, jak 
“'ę maią oprawcy zachować. Przyznanie zaś opraw- j

TEATR. Nie zawiedliśmy się, objawiając przed 
parą dniami nadzieję, że znana z uczuć filantropij­
nych publiczność nasza nie puści mimo uszu zachęty 
do podania ręki usiłowaniom pożytecznej dla kraju 
pracy. Teatr był wczoraj pełny i przedstawienie na 
dochód p. Derynga nowego dramatu w 4ch aktach 
przez E. D. oryginalnie napisanego p. n.: Perta uro­
niona, materyalnie pomyślnym uwieńczone zostało 
rezultatem. Ową perłą była córka wychodźcy jenerała 
hr. Ostrowieckiego, która bezsilnością dotkniętego oj­
ca własną utrzymuje pracą. Hr. Ostrowiecki zmuszony 
opuścić kraj i zaborem dóbr swych dziedzicznych 
przywiedziony za granicą do nędzy, stara się o po­
zwolenie powrotu, i to uzyskawszy, znów zdradzony przez 
własną wychowanicę Kamillę, która papiery jego wy­
krada i wręcza Prezesowi, bezpieczeństwo swe ratuje 
ucieczką. Wraca on powtórnie do Warszawy w celu 
windykowania majątku, i powierza interesa swe An­
toniemu Musze, który go zdradza ukrywając testa­
ment, będący jedyną podstawą jego nadziei. Baron 
Schónberg u którego ojca miał hr. Ostrowiecki 
400,000 złp., a które pomimo braku na to prawnych 
dowodów przyrzeka tenże mu wypłacić, oświadcza się 
o rękę córki jego Anieli, lecz Aniela przez wdzię­
czność dla Leona Zagłudzkiego, który kosztem hra­
biego ukończywszy nauki, daje mu liczne dowody po­
święcenia się , przenosi serce biednego młodzieńca 
nad bogatego barona. Kamilla przynosi wsparcie hra­
biemu, którego już wyrzucać chciano z mieszkania, 
przypominając m u, że w jego domu została wycho­
waną , lecz Aniela, której wiadomem było, że Kamil­
la frymarcząc swemi wdziękami czerpie z rąk prezesa 
znaczne swoje dochody, z oburzeniem odrzuca ofiarę. 
Kamila odbiera nadto Anieli Leona za pośrednictwem 
Antoniego Muchy, u którego służy za lokaja Onufry 
ojciec Kamilli, a niegdyś żołnierz będący pod rozka­
zami jenerała Ostrowieckiego, który w czasie bitwy 
z płonącej chaty własną ręką wyratował Kamillę. 
Onufry wysłany przez Antoniego z listem do jenerała, 
przypomina mu się i odtąd pragnie służyć jego spra­
wie. Tymczasem Kamilla wychodzi za Leona zcza- 
rowanego jej bogactwem i wdziękami, lecz gdy ją  
wykrada baron Schónberg, Leon oddawszy się z roz­
paczy pijaństwu, z dwojgiem małych dzieci przy­
bywa do wsi, gdzie Aniela dla wyżywienia ojca uczy 
dziewczęta. Antoni nabywa po zmarłym prezesie ma­
jątek do hrabiego niegdyś należący, i tam to Onufry 
wykrada mu testament będący jądrem praw hrabiego, 
lecz spostrzeżony przez Antoniego, który go własne- 
mi dusi rękami, wkrótce życia dokonywa, wyjawiwszy 
wprzód ważne tajemnice. Dr Jakób Rother, który 
także intrygował z Antonim i Kamillą przeciw hra­
biemu, przynosi wreszcie hrabiemu ów testament, i za 
to hrabia ofiaruje mu rękę Anieli, której tenże od- 
mawia, jako jej niegodny. Antoni traci w końcu wzrok, 
a Leon odbiera sobie życie wystrzałem z pistoletu.

Układ dramatu zdradza wprawną ręką i znajomość 
mechanizmu scenicznego, lecz jeżeli winnych drama 
taoh polskich bywa grzechem brak akcyi, to tu jest 
nim zbytek jćj sprowadzający pewne zagmatwanie 
wypadków, z których widz z trudnością zdać sobie 
może jasną sprawę. W toku • nad miarę splątanych 
zdarzeń przebija starożytny fatalizm: tak się stało, bo 
tak się stać musiało, a nie tak  stać się było powinno. 
Prócz hrabiego i Amelii owćj perły uronionćj, wszyst­
kich zresztą piętnuje zbrodnia i zdrada, co wprowadza 
widza w jakiś smutny błędnik prawie bez wyjścia. 
Efektów w dramacie tym jest zbyt wiele, aby nie po­
wszedniały swym nadmiarem.

Rolę Kamilli grała p. Modrzejewska z zwykłą so­
bie dokładnością i wystudyowaniem charakteru, jaki 
ma przedstawić; rolę Anieli p. Wolska, przyjąwszy 
ją  dopiero w ostatnićj chwili zamiast p. Parżnickićj, 
która nagle zasłabła. Jakkolwiek p. Wolska, zwa­
żywszy krótki czas pozostający jej do nauczenia się 
roli, grała ją  starannie, żałować należy, że ogłoszona 
w afiszu artystka nie mogła w tćj roli dać nowćj pró­
by swego talentu. Wybornie oddał p. Wolski rolę 
Onufrego, i p. Rapacki rolę Antoniego Muchy, za co 
obydwa otrzymywali oklaski. Dobrze również grał p. 
Benda, (hr. Ostrowiecki) który się do niepoznania u- 
charekteryzował, p. Eker (br. Schónberg) i po większej 
części pp. Ładnowski syn (Leon Zagłodzki) i Ja ­
nowski (Jakób Rother).

ciel dóbr, Leopoldyna Morska właścicielka dóbr z Ga- 
licyi, Dr Józef Zduń poseł ze Suchy, Apolonia Bren­
ner wł. d. ze Lwowa, Dreksler C. A. jenerał z Wie­
dnia, Antoni Berezowski porucznik z Sędziszowa, 
Ksawery Wykowski wł. d., hr. J. Weissenwolff z Ga- 
licyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Jordan Robinsohn kupiec z 
Jass, Jakób Gros kupiec z Białćj, Dawid Fischl ku­
piec z P ragi, Kazimierz Linowski z żoną z Kongre 
sówki, Ferdynand Warselberg lekarz pułkowy.

HOTEL SASKI: Marek Sokołowski artysta z Ga 
licyi, Ludwik hr. Wodzicki właściciel dóbr z Galicyi, 
Zofia hr. Sołtykowa wlaśc. dóbr z Kongresówki, Edward 
Ilomulacz właściciel dóbr z Gnojnika, Edward Prager 
kupiec z Wiednia, Rudolf Klang c. k. inspektor z 
Wiednia, Jan Mendive fabrykant z Ameryki, Jan Po 
gonowski notaryusz z Rzeszowa, Lud. hr. Dembicki 
właściciel dóbr z Galicyi, Józef Wolny kupiec z Wę 
g ie r , Jan hr. Tarnowski właściciel dóbr z Podola, 
Stefan hr. Zamoyski właściciel dóbr z Wysocka, Jan 
Strycharski z Alwerni, Otto Schmidt z Węgier, J. 
Laband kupiec z P rus, Wincenty Racieski właściciel 
dóbr z Rąbkowy, Ottmar Fleschenberg Dr praw z Mo­
rawy, Ignacy Skrzyński wł. d., Franciszek Popiel wł. 
d. z Galicyi, Zygmunt Zawadzki naczelnik komory z 
Kongresówki, Albrecht Offner c. k. kapitan sztabu 
jeneralnego, Tadeusz Mieroszewski właśc. d., Konrad 
Hubicki z Kongresówki.

HOTEL POLLER A: Herman Kampfe rządca dóbr 
z Drezna, Karol Beer kupiec z L ipska , Tigron IIu- 
dadow kupiec z Kaukazu, Marya Białobrzewska właś. 
dóbr z Kawęcin, C. D. Zissy właściciel dóbr, z Jass, 
Kazimierz Żeleński z Galicyi, Wincenty bar. Doliniań 
ski właś. d. ze Lwowa, Karol Fromz urzędnik kolei 
z Wiednia, Franciszek Tichy naczelnik z Wadowic, 
Juliusz Mayer fabrykant cukru z B iałćj, Ignacy hr. 
Tarło właściciel dóbr z Kongresówki, A. Frankenberg 
kupiec z Wiednia, Ferdynand Seltsam urzędnik z 
Berna, Zygmunt Sachs kupiec z Wrocławia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tq  i Oaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Władysława
Kowalskiego o nak. zapł. 50 złr. Mojżeszowi Ritermanowi; 
kurat Dr ozlachtowski.— Sąd krakowski Władysława 
Lewieckiego o wydaniu pozwu przez Stanisława Dra 
Biesiadeckiego o zapłać. 200 złr. lub zaprenotowanie 
sumy tej na realności pod L. 77 w Krakowie; kurat. 
Dr Witski. — Tenże sąd Katarzynę Baranowską o 
wydaniu jćj pozwu przez D ra Witskiego w imieniu 
masy krydalućj Antoniny Knoll o zapł. 800 złr.; kur. 
Dr Zucker.—  Sąd rzeszowski Urszulę i Rafała Gro­
cholskich o zaskarżeniu Tytusa Jaruntowskiego i Sa­
muela Margoschesa kontumacyi w wniesieniu rachun­
ków z administracyi 10/32 części dóbr Sokołowa; kur. 
Dr Rybicki.

L i c y t a c y e :  W d. 24 i 29 listopada zabezpie­
czenie żywności dla aresztantów w Milówce wadyum 
30 złr. —- W d. 13 grudnia sprzedaż w N. Sączu 
realności Jana Wilka v. Wilczyńskiego; cena wywoł. 
858 złr. 75 cent. —  W d. 6 grudnia i 10 stycznia 
sprzedaż dóbr Kobierzyn w obwodzie wadowickim, 
cena wywoł. 35,700 złr. — W d. 23 listopada i 29 
grudniac spazedaż połowy realności pod L. 568 w 
Brodach; cena wywol. 2683 złr.— W d. 6 grudnia i 
10 stycznia 1867 sprzedaż realności pod L. 179 we 
Lwowie, cena 93,510 złr.; kurat. Dr Zminkowski.

Gospodarstwo, przemysł i handel:
Wrocław 15 listopada. Powietrze w ubiegłym 

tygodniu było pochmurne i dżdżyste, mieliśmy newet 
poniekąd silny deszcz: w ten tydzień niebo się wy­
pogodziło, lecz za to nastąpiły już mrozy, choć mało 
znaczne, ale wszelako zagrażające młodym nie dość 
silnym jeszcze roślinom. Interes zbożowy od pewnego 
czasu gnuśnieje; bardzo mało dowozów, niedostatek 
wyborowych gatunków i brak żądań na wywóz, przy­
czyniają się do osłabienia usposobienia na targu. Psze­
nica i żyto spadły znacznie na cenach. Jęczmień i o- 
wies pozostają zawsze pożądane; jeżeli nie poszły w 
górę, to przynajmniej utrzymują się dość mocno. Oko­
wity, z powodu przerwanej komunikacyi na górno- 
szląskiej kolei, bardzo małe zapasy zjawiają się na 
targu, poszukują ją  kupcy i płacą o tal. na becz­
ce wyżej od przeszłych cen. Także i na koniczynę 
duży jest pokup: sprzedawano nową czerwoną po- 
15— 18 tal: białą nowa od 16 — 24, wyborową na­
wet po 26 —28 tal.

nadbrzeżnych, ale liczba okrętów każdej z flot 
pozostanie bez zmiany.

Sprawy Sadowe.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutej­

szym Sądem  karnym  następujące rozpraw y osta­
teczne:

, W e ,otorek d. 20: K opińskiego * W ojciecha —  o 
ciężkie obrażenie c ia ła ; G óralczyka K azim ierza— 
o zabójstw o; Kozioła Jan a  — o ciężkie obrażenie 
c ia ła ; Pollaka J a n a —  o gw ałt publiczny.

• * d ’ 21: W idlny Szczepana — o kradzież;
Klimy J^ o jc ie c h a — o gw ałt publiczny; Sokołow­
skiego 1 om asza — o k rad z ież ; Piotrow skiego Lu­
dw ika— o kradzież.

We czwartek d. 22: J a n a  S tachn ika—  o podpa­
lenie; Czadra P aw ła  — o kradzież; Sołczykiewi- 
czowej Józefy — o k ra d z ie ż ;

W  piątek d. 23: W róbla Paw ła — o ciężkie obra­
żenie c ia ła ; Buryańskiego Antoniego— o kradzież; 
Lipińskiego Ja n a  — o obrazę m ajestatu.

W  sobotf d. 2 4 :  M ysiny F ra n c isz k a — o k ra ­
dzież; G iska J a n a — o ciężkie obrażenie ciała.

Przyjechali do K rakow a od 18 do 20 listopada. 
HOTEL DREZDEŃSKI: Feliks Dolański właści-

£*rzegl»«l polityczny.
D ep esze  te legra ficzne .

F l o r e n c y a  19 listopada. Król i synowie jego 
Hum bert i Am adeusz tudzież ks. Eugeniusz Ca- 
rignan przybyli do W erony i z zapałem  byli 
przyjm owani. Okólnik prezesa ministrów bar. Ri- 
casolego do prefektów, (którego krótszą treść 
yczoraj ogłosiliśm y Red.) mówi pod względem 
ktyestyi rzy m sk ie j: Po konwencyi wrześniowej, 
kw estya rzym ska nie może i nie powinna być 
wcale powodem niepokojów. P raw a zwierzchnicze 
P ap ieża  postawione zostały pod opiekę konwen­
cyi wrześniowej, podobnie ja k  wszystkie inne 
praw a monarchów. Włochy przyrzekły  Francyi i 
Europie, że nie będą staw ały między Papieżem  
ą  Rzymianami, i dozwolą, aby  się spełniła  ostat­
nia próba żywotności m onarchii kościelnej, której 
przykładu nie m a w cywilizowanym świecie. 
W łochy muszą dotrzym ać przyrzeczenia swego, 
oczekując po w pływie zasady narodowości nie­
wątpliwego tryumfu praw  swoich. W szelki przeto 
rhck pod pozorem kwestyi rzymskiej musi być 
odradzany, wstrzym yw any i tłumiony. D w ojakiprzy- 
miot Papieża nastręcza niektórym osobom powód 
m ięszania kw estyi politycznej z religijną. Lękliwe 
sumienia, niepokojone są powątpiewaniem , aźali 
rząd nie zam ierza ścieśnić niepodległości Głowy 
kościoła św iata katolickiego. Rząd dowiódł wszy- 
stkiemi aktam i swemi, że nie uznaje innych p ra ­
wideł, prócz tych jak ie  wskazują wolność i usta- 

jtoy i że w sługach kościoła nie chce upatryw ać 
ani uprzywilejowanych ani męczenników. Pewną 
jest rzeczą, iż Głowie św iata katolickiego należą 
się rękojmie, iżby mogła swobodnie i niezawiśle 
-pełnić swój urząd duchowny. R ząd królewski 
v»ięcej niż każdy inny gotów je st udzielić ręk o j­
mi dla obrony tej swobody i niezawisłości, albo­
wiem przekonany jest, że może ich udzielić bez 
naruszenia w czemkolwiem praw narodu.

P e t e r s b u r g  17 listopada. D oniesienia o re- 
dukcyi budżetu m arynarki zmodyfikowane zostały 
w ten sposób, że tylko wycieczki okrętów  na 
morza Czarne, K aspijskie i Sybirskie będą ogra­
niczone, tudzież zwiniętych będzie k ilka stacyj

Zagajenie tegorocznej kadencyi sejmów k ra jo ­
wych odbyło się wszędzie jednym  trybem . W se j­
mie dolno-austryackim przem ow a m arszałka ks. 
Colloredo - Mansfeld pozbaw ioną była  wybitnego 
charakteru  politycznego. Pośw ięciw szy wspomnie­
nie ofiarom wojny, m arszałek tem siebie i zgro­
madzenie pocieszał, iż w najtrudniejszych nawet 
ok licznościach sejm dolno - austryacki dopełnił 
swych obowiązków. Namiestnik w spom niał z ko­
lei o środkach, któremi rząd zam ierza przyjść w 
pomoc mieszkańcom kraju  naw iedzonego wojną. 
Poczem odczytano pismo odręczne cesarskie do 
m inistra stanu, przedłożone jako propozycya rzą­
dowa, a  sejm uchwalił wystósować adres do ko­
rony w odpowiedzi na owo pismo, aby, ja k  mo­
tywował wniosek dotyczący br. Pratobevera, „w y­
nurzyć podziękowanie za wyrażenie uznania, jako - 
też szczerze a otw arcie wypowiedzieć zdanie sej­
mu o skutkach polityki zaw ieszenia/'

O twarcie sejmu salcburskiego wybitniejszą m ia­
ło cechę polityczną. I  m arszałek sejmowy w prze­
mówieniu swem i arcybiskup, który mu odpowia­
dał, w yrażali żal z powodn zerw ania związków 
łączących Austryę z Niemcami. I  tu uchwalono 
wystósować adres w odpowiedzi na pismo odrę­
czne z d. 13 października.

W sejmie czeskim m arszałek obszernie się roz­
wodził w przemówieniu swojem nad klęskam i 
zrządzonemi wojną i nad podróżą cesarską;, w 
zakończeniu w ydał okrzyk na cześć N. Pana i 
arm ii. D r Belski w języku  czeskim pow itał zgro­
m adzenie. Poczem odczytano w obu językach p i­
smo cesarskie z 13 października. Nie znajduje­
my w telegram ach wzm ianki, aby sejm czeski, 
podobnie jak  sejm y w krajach  niemieckich, adre­
sem na pismo cesarskie odpowiedzieć postanowił.

Ceremoniał tow arzyszący otw arciu sejmu w ę­
gierskiego nie jest nam  jeszcze znany. Ale znaną 
nam już jest w tej chwili treść resk ryp tu  królew ­
skiego, którym  sejm zagaił taw ernik: przynosi ją  
dzisiejsza W. Abendpost. T reść ta  jest następu­
ją c a :

R eskrypt królewski podejmuje na nowo, na pod­
staw ie wskazanej w mowie tronowej, nić układów, 
których celem jest konstytucyjne uregulowanie 
zw iązku poszczególnych części monarchii i przy­
wrócenie sam orządnego prawnego stanowiska 
W ęgier.

Poświęciwszy w zm iankę wypadkom  wojennym 
i zawarciu pokoju, resk ryp t powołując się na do 
świadczenia przeszłości i na zmianę stosunków 
m iędzynarodowych, wskazuje konieczność przy­
spieszenia wedle możności uregulow ania kwe- 
styj wewnętrznych.

Nad odroczeniem posiedzeń sejm ow ych, które 
było koniecznem, resk ryp t tem więcej ubolewa, iż 
właśnie wówczas w podkom itecie wydziału do 
spraw  wspólnych ułożono projekt wniosku, które­
mu N. Pan nie w ahał się w yrazić najwyższego 
uznania w owych mianowicie ustępach , w któ­
rych projekt określa punkt w yjścia i kres osta­
teczny wniosku.

R eskrypt królewski z zadowoleniem dostrzega 
w owym projekcie poczucie spójności krajów  i 
w ytknięcie za kierującą zasadę ubezpieczenia egzy- 
stencyi m onarchii; zatem stany i reprezentanci 
z góry ju t  otrzym ują zapewnienie, iż wnioski o- 
we uznane zostają co do traktow ania spraw  wspól­
nych za dogodny punkt  oparcia przy układach 
uad doprowadzeniem pojednania do skutku.

Celem poparcia skuteczności dyskusyi w tej m ie­
rze, resk ryp t poleca szczególnej uwadze sejmu głó­
wne poglądy w niektórych przedmiotach.

Jedność arm ii musi być zachow aną bez 
szwanku, a to zarówno pod względem jej organi- 
zacyi i dowództwa nad m ą , jakoteż pod wzglę 
dem jednozgodności zasad co do lat służby i kom­
pletowania armii.

Podobnież spraw y celne i podatki n iesta łe , ja ­
koteż monopole państw a muszą być uregulowane 
za uprzedniem przyjęciem głównych zasad.

W reszcie diug publiczny i kredyt państw a w y­
m agają niepodzielnego trak tow an ia , aby oddalić 
fatalne niemi zachwianie.

Poczem reskryp t w ynurza życzenie, aby rezul­
ta t układów  uchylił trudności co do gw arancyi 
związku państwowego, k tóre jak o  następstw o sank- 
cyi pragm atycznej muszą być ochraniane od wszel­
kiego naruszenia, iżby następnie przez zam iano­
wanie odpowiedzialnego m inisterstw a i przyw ró­
cenie municypalnego sam orządu można było u- 
względnić życzenia i roszczenia kraju.

System odpowiedzialnego rządu nie tylko w W ę­
grzech, lecz w całej m onarchii ma być zaprow a­
dzonym, a  szczegółowe zastósownnie i przeprow a 
dzenie zasad, względem których nastąp i porozumie­
nie, jakoteż modyfikacya przepisów ustaw z roku 
1848 wymienionych w reskrypcie z 3go marca, 
dokonanem zostanie za pośrednictwem odpowie­
dzialnego m inisterstw a m ającego być zamianowa- 
nem i w drodze porozumienia z sejmem.

R eskrypt w yraża nadzieję, iż Sejm przyjm ie 
bez uprzedzenia powyższe przedstaw ienie rzeczy 
i podda je  dojrzałej, ale i w ym agania chwililowe 
uwzględniającej dyskusyi, aby przyspieszyć po­
wołanie do życia konstytucyjnego organizmu, przez 
N. Pana gorąco upragnione.

K raj stoi u progu spełnienia swych życzeń, 
skoro sposób myślenia JCMości, w skutek które­
go piecza o przyszłość kraju w ręce kraju  zło­
żona została, nie uległ zmianie, przeto reskrypt 
w zakończeniu w ynurza nadzieję , iż powiedzie 
się połączonemu działaniu obustronnej dobrej woli 
przezacne trądycye przeszłości z wym aganiam i 
teraźniejszości pogodzić, kwoli pomyślnego owych 
tradycyj rozwoju.

Streszczenie reskryptu  przez organ urzędowy 
daje dokładne pojęcie o koncesyach rządu. Mi­
nisterstwo musi sobie oddać spraw iedliw ość, że 
doszło w nich do ostatnich granic możliwośei. 
Obietnica zaprow adzenia odpowiedzialnego m ini­
sterstw a nie tylko dla W ęgier ale d la  całej mo­
narchii powinna rozbroić centrałów, którzy  między 
swemi postulatam i odpowiedzialne ministerstwo 
na pierwszem  zawsze kładli miejscu.

Korespondent nasz lwowski zdaje nam powy­
żej spraw ę z pierwszego posiedzenia Sejmu we 
Lwowie w dniu wczorajszym odbytego. Następne 
posiedzenie odbędzie się we środę. Pismo od rę­
czne cesarskie do hr. Belcredego z d. 13go b. m., 
które na wczorajszem posiedzeniu Sejmu było od- 
czytanem, znajduje się w Czasie  Nr. 235.

’Fabrykanci nowin w Gazecie Augsburskiej, k tó ­
ra, ! ja k  wiadomo, służyła wszystkim z kolei rzą ­
dom w Europie, donoszą pod znaną firmą „z nad 
granicy polskiej", że już ajenci M ierosławskiego 
przebiegają Galicyę i na nowo zachęcają do po­

w stania w K rólestw ie, gdzie panuje wzburzenie 
umysłów przechodzące w szelką miarę. Zdaje nam 
się, że mniemany korespondent Augsburgerki s ie ­
dzi nie na granicy polskiej, ale na granicy zdro­
wego rozumu, a nawet, że takow ą jnż przekro­
czył.

Jeden z organów rosyjskich w W iedniu zapew ­
nia, że hr. Gołuchowski najzupełniejsze znalazł 
w W iedniu uznanie dotychczasowego swojego po­
stępow ania w Galicyi. Organ ów może się  przeto 
przekonać, że ani br. Beust przed hr. Gołuchow- 
skim nie ustąpił, ani hr. Gołuchowski przed br. 
Beustem, a  naw et, że Rosya nie w ypow iedziała f 
wojny o hr. Gołuchowskiego, chociaż ten organ 
groził nią Austryi. Z zadziwieniem  jednak  widzi­
my, że w szystkie parysk ie  dzienniki powtórzyły 
tę kaczkę o ustąpieniu h r. Gołuchowskiego.

Dzienniki nieprzyjazne Austryi rozpuściły wieść, 
że gabinet w iedeński schlebia Polakom , aby  so ­
bie ująć C esarza Napoleona i uzyskać przym ie­
rze F rancyi. Byłoby to zapraw dę wielce pocie-, 
szającem, gdyby Polacy mogli się stać spójnią 
tego przym ierza, ale schlebiania tego nie w idzi­
my dotąd.

Uroczystości ślubne w Petersburgu przerw ane 
zostały chorobą panny młodej. Księżniczka D a g ­
m ara duńska, dziś Carewiczowna M arya Feodo- 
row na zachorow ała w ciągu obchodów a może z 
powodu nużących obrzędów kościelnych i dw or­
skich w ostrej już  teraz porze roku, Newa bowiem 
już od dni k ilka ścięta lodem. Nagłe przejście z 
ciepłych dni do mrozów mogły się przyczynić do 
je j choroby, k tóra ma być tyfoidalną gorączką. 
Śm ierć Carew icza A leksandra przed ślubem z tą  
sam ą księżniczką zaraz po zaręczynach, i choro­
ba jej zaraz po ślubie z młodszym bratem  zm ar­
łego narzeczonego, mogłyby dać fatalistom  przed­
miot do nam ysłu. My zapisujem y tylko fakta. Ro­
zeszła się również pogłoska, że następca tronu 
angielskiego książę W alii, który ma za żonę s ta r­
szą siostrę księżniczki D agm ary, zabił się spad ł­
szy w Moskwie z konia. W iadomość o tym  w y­
padku okazała się m ylną, lecz była bardzo roz­
powszechnioną, skoro o niej pisano w Londynie, 
jako  o fakcie prawdziwym. Telegram  londyński 
zaprzeczył jej w tych słow ach: „Pogłoska o śmierci 
księcia W alii nie potw ierdza się“.

W czoraj już doszedł nas telegram  o okólniku 
m inistra włoskiego Ricasolego do prefektów z po­
wodu kw estyi rzym skiej. Dziś obszerniejszą treść 
telegrafow aną tego okólnika podajem y. Pod tą 
form ą, gabinet florencki chciał w yrazić zap a try ­
wanie się swoje na tę kw estyę wobec umowy 
wrześniowej. Główna myśl tego aktu  je s t ta, że 
rząd włoski nie będzie bezpośrednio działał w ce­
lu obalenia rządów  pap iesk ish , lecz zdała chce 
się przyglądać „ostatniej próbie“, a resztę zosta­
wi samym Rzym ianom  do zrobienia, skoro tylko 
w ojska francuskie Rzym opuszczą. W tych sło­
wach jest w yraźnie wyrzeczone oczekiwanie, iż Rzy­
m ianie zrobią rewolucyę i zażądają przyłączenia 
do Włoch.

L a  P atrie  mniema, że obecne m inisteryum wło­
skie usunie się przed terminem w ykonania kon­
wencyi wrześniowej tj. przed d. 15 grudnia i zo­
stawi dziedzictwo p. Rattazzem u. Zdaw ałoby się 
p rze to , że rząd francuski w olałby mieć do czy- 
uienia z Rattazzim  aniżeli z Ricasolim. W edług 
doniesienia lndep. belge, m inister Visconti-Venosta 
przesłał do Paryża depeszę uprzedzającą może- 
bne żądania F rancy i z powodu w yjścia wojsk 
z Rzymu i p rzyrzekającą dotrzym ać w arunków umo­
wy wrześniowej. Prawdopodobnie przeto depesza 
ta odpowiada okólnikowi m inistra spraw  wewnę­
trznych do prefektów. Tym czasem  jen . F leu ry  w y­
jechał do F lo rency i, a instrukeye, ja k ie  powiózł 
z sobą, będą m ieściły w sobie żądania F rancyi, 
które gabinet w łoski chciał wyprzedzić.

D oniesienia z Malty z 16go mówią, że przybył 
tam okręt angielski „Resistance" z Kanei, k tórą 
opuścił 13go. W  ciągu listopada nie było żadnej 
utarczki w prom ieniu 40 mil (zapew ne angiel­
skich) od Kanei. Pow stanie uważane jest za stłu­
mione mimo przeciwnych pogłosek. Greckie w ia­
domości mówiły w szelako o nowych utarczkach 
rozpoczętych 7go b. m. G dyby w okolicy S tak ii 
lub w Białych Górach przedzielających Kaneę 
od Sfakii, zaszły były rzeczywiście ja k ie  nowe 
utarczki, niepodobna, aby o nich w Kanei, gdzie 
mieszkają konsulowie europejscy, nie wiedziano. 
Doniesienia greckie są  przeto bardzo wątpliwe.

W dziennikach prowincyonalnych zaprzeczono 
z W iednia telegrafem , jakoby  Cesarz Maksymilian 
wyjechał do Vera Cruz, a  jen. Castelnau objął 
zarząd Mexyku. Faktem  zaś jest, że jen. Castelnau 
doniósł w pierw szych dniach listopada telegrafem 
do Paryża, iż Cesarz M aksymilian w ytrw a na 
swojem stanowisku. Również w Paryżu  zaprzeczo­
no ze strony poselstwa m exykańskiego doniesieniu 
o wyjeżdzie Cesarza.

Doniesienia z Aleksandryi otrzym ane parowcem 
Lloyda w Tryeście, dochodzą do lOgo b. m. Ragib 
pasza, tymczasowy minister spraw  zagranicznych 
w Egipcie, będzie prezydow ał zgrom adzeniu no­
tablów, którego narady trw ać m ają dw a miesiące. 
W icekról otworzy zebranie przedstaw ieniem  stanu 
kraju i przedłoży projekta do ustaw  względem 
zniesienia poddaństw a, pańszczyzny i pensyj w y­
sokim dostojnikom , względem  rozdziału w ładzy 
duchownej i urzędu sędziow skiego i względem dóbr 
kościelnych. U rzędnicy i wojskowi nie mogą być 
deputowanymi.

Z Bombaju otrzymano przez A leksandryę w ia­
domości do 27go października dochodzące. Mówią 
one, że dwaj dowódzcy pow stania birm ańskiego 
zbiegli i przybyli do Rangon, szukając opieki u 
kom isarza angielskiego. W Birmie nie masz jeszcze 
spokoju. Do Kaszm iru przybył w ysłannik  z Ja r-  
kandu, aby  się ułożyć co do środków  obrony 
obopólnego handlu przeciw  Kirgizom.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasa“.
____

P e t e r s b u r g  20 listopada. Ukaz carski upo­
w ażnia m inistra skarbu do zaw arcia z domami 
bankierskiem i Hope w Amsterdamie i B aring 
w Londynie pożyczki pięcio-procentowej w w yso­
kości 70,080,000 złotych (zapewne tylko okrąg ło  
70 milionów zł. hol )  Na umorzenie przeznacza
s'§ l°/o, początek um arzania 1868 r.

Kursa. W i e d e ń  19 listop. godzina 2 po połud. 
Metaliki 59-75. — Pożyczka narodowa 66-75. — 
Losy z roku 1860 81-45. Akcye banku 719.— 
Akcye kred. 156-70. — Londyn 126-60. — Srebro 
126— .— Dukat 6 0 4 6/ to.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Ksawery Masłowski.



4 CZAS z Środy 21 Listopada 1866.

Od Administracji „CZASD,“|Obraz
] w Księgarni Jaworskiego (dawniej Wie- 
I log’owskiego) do sprzedania pozosta­

wiony. (1413)
W y s z e d ł

Kalendarz ścienny]
d r u k o w a n y ,

zawierający lunacye, wschód i zachód]
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole-1 Morawskiego w Tarnowie, a teraz zapewne już 
jach: galicyjskiej, czerniowieckiej i in- ^
nych—  święta rzymskie, ruskie i żydów- dochodzić go zwykły." — Inserat powyższy do- 

skie —  tabelki stęplowe

S r W ny Dr. W. Sorysiewicz,
przed dwoma laty dependent u Wgo Ząjkow- 
skiego w Sączu, później podobno u Wgo Dra

i jest do nabycia

w  Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 3  C C I l t Ó W .

W tych dniach wyszedł dzieła 
D ra D ietla

„0 reformie szkół krajowych/4
Zeszyt II.

Cena 1 złr. w. a.
Skład  głów ny:
w Księgarni D. 15. Driedleina. 

w K r a k o w i e .

słownie tu powtórzony, wskazuje tylko, że pi­
szący ma się za bardzo znaną osobistość w T ar­
nowie, a niezawodnie chciałby i dalej w świecie 
być znanym. Ja z mej strony, miasto reklamy, 
donoszę mu publicznie: że jeżeli w dniach 14tu 
na moje uprzejme wezwania) dwa kroć „Czasem" 
ogłaszane, realniejszej odpowiedzi nie otrzy­
mam, to zapoznać Go osobiście z odpowiednim 
Sądem tem więcej nie omieszkam, ile że wbrew 
zaręczeniu regularnego odbioru listów, na moje 
dwa ostatuiemi dniami wystósowane, żadnej nie 
daje odpowiedzi i na preskrypcyą chyba racho­
wać się zdaje. * (1**2)

Ignacy Koczanowicz, (młodszy).

P H O M B Ś | S I . ¥
na wszelkie Losy

Pa ń s t wa  A u s t r y a c k i e g o
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHM AYER i SYN
w  K R A K O W IE . (1442-4-) T

Z
dniem 8 Grudnia rb. za­
myka się przedpłata na

dzieło :

„Marya Malczewskiego “
w edycyi illustrowanej, 

i na
„Pamiętnik anegdotyczny z czasów 
Stanisława Augusta Poniatowskiego

i nastaje cena sklepowa: 
za „M aryę" . . . .  15 talar, 
za „Pamiętnik11. . .  2 tal. 20  sgr.

(1464-1-3) H f. Ż u p a ń s k i .
Poznań w Listopadzie 1866.

Od Administracji 
^Dziennika Poznańskiego."

Dla wygody czytelników naszych w Ga- 
licyi pragnących mieć kompletny zbiór 
wydawanych w odcinku pisma naszego

WSPOMNIEŃ
Andrzeja Edwarda Koźmiana,

urządziliśmy osobny abonament na mie­
siąc Listopad i Grudzień po cenie 4  złr. 
w banknotach austryackich.

Zamówienia przyjmują: 
Administracya „Przeglądu Polskiego, 

przy ulicy Floryańskiej H r.  5 5 5 ,  
Księgarnia Józefa Czecha w Rynku 

w K r a k o w i e .

Poznań ]8° Listopada 1866. (13583-6)

_ Nr. 6 „ŚMIGUSTA"
wyszedł z druku i jest do nabycia w Kra-1 
kowie w Księgarni p. F. BaumgardtenaĄ  

Tamże można dostać kompletów
„CHOCHLIKA,“

z wyjątkiem Nru 8, ktorego dalsza sprze-1 
daż wzbronioną została. (1467)

Ochrona przeciw Cholerze,
jako udowodniony, najpewniejszy i najracyonal- 
niejszy środek ochraniający przeciw Cholerze, 
są preparowane z pierwiastków desinfekcyjnych,

D ra  H irschfelda

Paski przeciw Cholerze 
i hygieniczne Krople.

Profesor Bock, wysoko szacowana znakomitość 
w medycznych kołaeh mówi, że według jego do­
świadczenia, noszenie pasków na brzucho, najpe- 
wniejszem jest zabezpieczeniem przeciw Cholerze,
1 że pomiędzy kilku set choremi na Cholerę, któ­
rych miał w kuracyi, ż a d n e g o  nie napotkał, 
któryby od pojawienia się epidemii pasek nosił.

Z wielu sądów, których wiedeńskie medyczne 
znakomitości o paskach przeciw Cholerze udzie­
liły, wspominamy tylko następujące :

Pomiędzy licznemi podczas Cholery zalecanemi 
ochraniającemi środkami okazało się w prakty­
ce noszenie pasków Dra J. Hirschfelda jako naj- 
racyonalniejszy i najpewniejszy zapobiegawczy 
środek. Profesor H r  v: S - a tr u b a n ,

Dra Hirschfelda Paski na brzuch, które czyn­
ność skóry odpowiednio wzruszają i utrzymują, 
zawierają w sobie prócz tego, zarazem i nasycenie 
desinfekcyjoe chlorku cynkowego i chlorku cy­
nowego, które ttełnę ciągle hygienicznie czysto 
utrzymuje, przyjęciu zaraźliwych pierwiastków 
zapobiega, przez co paski te do prawdziwych hy- 
gienicznych środków policzone być mogą.

I , JKIetzinsky, 
ck. chemik Sądu krajowego, chemik patoł. 

szpitala na Wideniu.
Takowe z pieczątką „Dr J . Hirschfeld’s hygie 

nische Leibbinde," są do nabycia tylko 
u S .W e r t h e i m e r a  

w W i e d n i u ,  Stadt, Rudolfsplatz N. 4.
Obstalunki frankowane z gotówką lub za po­

braniem należytości pocztą, wszędzie rozesłane 
bedą..

‘Biorącym w wielkich ilościach, odstępuje się 
znaczna zniżka.

B V ’ Ceny wraz z hygienicznemi Kr o p l a mi  
"N. 1 dla dzieci do 10 lat 1 złr. 20 cent. — N. 3 
dla dzieci od 10 do 15 lat 1 złr. 40 cnt. — N. 3 
dla starszych 1 złr. 70 cnt. — N. 4 dla dorosłych
2 złr. to  cent.

Blizsze szczegóły o Kroplach hygienicznych 
zamieszczone są w przepisie użycia załączonym 
do'każdego Paska. (13T8--3)

L®. r?ęl® są także do nabycia tylko u Dra 
J. Hirschfelda w Wiednin, Praterstrasse N. 29.

ggJB & oszukuje  się d z i e r ż a w y  w Ga- 
■ r ^ l i c y i  lu b  w Królestwie Polskiein, 
w obrębie 4 ro-m ilow ym  od Krakowa, 

(1463-1-3) | któraby m iała obszaru od 180 do 250 
morgów. B liższa wiadomość pod L. 431 
przy Małym Rynku, pierwsze piętro. 

(1409)

Dobra SWOSZOWICE,
o milę od Krakowa oddalone, znane ze 
źródeł siarczanych, są z łazienkami i ca- 
łem wewnętrznem urządzeniem z wolnój 
ręki do sprzedania. Chęć kupienia mający 
raczy się z ofertą pisemną lub ustną 
zgłosić najdalej do końca Listopada b. r., 
w kancelaryi do sprzedaży upoważnione­
go adwokata krajowego Feliksa Szlach- 
towskiego pod Nr. 4 3 5  przy Małym Ryn­
ku w Krakowie. (1414-1-3)

O b ją w sz y  w  p r z e sz ły m  
i m ie s ią c u  o d  W g0 p . C . M . S id o -  
I ro w ic za

Aptekę w Tarnowie,
zaopatrzywszy ją we wszelkie potrzeby 

polecam się względom łaskawym Pu­
bliczności. (1353-5 6)

J a n  C se m e ry ń s te i.

Odpowiednie nad podarunki na Głwiazdke!
Nieodzowne dla szanownych D a m !

Nowa angielska patentowana ręczna Maszyna do szycia.
C e n a :  4 0  złr. — z przyrządam i 5 0  złr. w szkatułce skórzani.j.

Podpisany Skład fabryczny ma zaszczyt zwrócić uwagę szanownych 
D am  na jego patentowane w Anglii i w F rancyi ogólnie lubione „Nowe an­
gielskie patentowane ręczne Maszyny do szycia." T e Maszyny, nietylko że n a j­
piękniej cerują, ale i robotę szydełkową robią dobrze i trwale, są opatrzone 
obrębiaczem , jako też inszemi przybor»nii do każdego szycia , nawet do na j­
delikatniejszego cerowania mogą być użyte. Bez przechwałki, M aszyny te 
w skutek ich uznanej użyteczności, ozdobnych i eleganckich kształtów , nawet 
w najw yższych sferach świata damskiego w Austryi i W ęgrzech, wstęp sobie 
wyrobiły.

J e j  C. Wys. A rcyksiężna G ize lla je s t w posiadaniu takiej M aszyny, która 
na ostatniej wystawie gospodarskiej w W iedniu  otrzym ała wielki m edal zasługi.

Przyjm uję wszelkie zaręczenia za moją M aszynę na przeciąg lat 5 i go­
tów jestem  na żądanie przesłać świadectwa domów szlacheckich i obywatel­
skich, które od k ilku lat tej mojej Maszyny z największem zadowolnieniem u- 
żyw ają, a tylko najlepszą opinię o prawdziwej praktyczności tejże dadzą. 
W zm iankuję jeszcze, że tę m ałą ładną M aszynę można do każdego sto łu  p rzy ­
śrubować, a  w podróż m ożna ją  wziąść wygodnie w m ałej szkatułce.
Skład fabryczny: H. K ausch  W W i e d n i u .  Wiedeń, Kettenbruckgasse N. ?. 

~ "Obstalunki za przysłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, na­
tychmiast wysyłam. ( 1377-4-24)

Ż a l u z j e  i  s t o r y
d r e w n i a n e

SWWnowego wynalazku. 'UNII
podstawki na stół i inne roboty 

tkacze z drzewa
j P i r w ł a s n e g o  w y r o b u * ^ !

po cenach  stałych fabrycznych. 
Story wraz z kompletnym przyrządem 
i przybiciem od 1 złr. 80 cent. do o 

kien średniej wielkości.
Źaluzye lakierowane na biało lub zielo­
no, po cenie 40 cent za stopę kwa­
dratową — również z kompletnym przy­

rządzeniem i przybiciem, polecają 
Hercok i Arnold

w e  L w o w i e ,  (995-13-)T 
ulica Halicka pod L. 240.

O R INiUJSA

n r i l a i ,
c. k. uprzyw. w yłączne

MYDEŁKO do ZPÓW,
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1 złr.

D o każdej paczki P u ritas dodany je s t jed en  egzem plarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JM C. Cesarza M eksykańskiego, pod ty tu łem : A n- 
eitung zur rationellen Pflege der Zahne m d  des Mundesu.

D ostać m ożna w głównym  Składzie podpisanego, jako  też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych H andlach galanteryjnych M onarchii austryackiej.
(370-5-) August K lein ,  ck. nadworny liw erant, „W ien, am G raben N. 11.“
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Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
l* r o m ę  a w ró c lć  u w a g ę ! Każde pudełk0 Przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za-j 

wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony fest moją m a r k ą  o c lu ro n u ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

P roszk i te uzyskały , przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udow odnioną skuteczność, n ie - | 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdu jących  się podziękow ań, ze wszystkich części wielkiego P aństw aś 
cesarskiego, dowodzą najszczegółow ićj, że proszki te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach , niestraw nościach i zgagach, orazj 
w kurczach, słabościach nćrek, cierp ien iach  nerwów, biciach serca, p rzy  półgłow ybolach, uderzeniach krw i, reu-5 
m atycznych rw aniach członków, niemniój p rzy  skłonności do h istery i, h ipokondry i d ługo  trw ającój, do wymiot, itp.Jj 
z najlepszym  skutkiem  używ ane by ły  i dzielnem i się okazyw ały .

Skład tego proszku utrzym uję: (127I-6-)
w K.rahowie: pan D r. S a w ic z e w s k i  aptekarz i pan 91. J a w o r n i c k i , we Lwowie: pan  D iotr0

WMikolasch i p. J. JP. Kleina  wdowa i Gebhard,
w Husiatynie p. G. Michałowie*.
„ Jagielnicy p. J. Fisehbach.

>  Biały Kćlera apt. i J . Bergera. 
Bochni p. P. Niedzielski, 
Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buezaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

Jarosławiu p. J. Rehm.
Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Limanowie p. A. Mtifler. 
Manasterzyskach p. J. Lipscliitz 
Nasiczy p. A. Mornyck. 
Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

w Nowym-TargH p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetsehka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlocki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

Starem mieście A. Grotewski. 
Snczawie p. E. Botczat. 
Szezyrzecach p. J. Pełka. 
Tarnopolu p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Toruniu p. A. Giełdziński.
Turce p. M. Piątek.
Vyburg P. Waul i Spółka. 
Wadowicach p. Franc. Foltin. 
Zaleszczykach p. J . Kodręhski.| 
Złoczowie p. Wolf Korkus. 
Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Wiza paszportowa
kosztuje na teraz z powodu zniżonej ta­
ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztam 

przesyłki do Brodów,

tylko 1 złr. 50 c.
w Kantorze komisowym J a n a ,  B a r ­
t l a ,  w domu W go Milieskiego na dole.

(1094-12)

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykowane i do kopiowania, 

ze słynnej fabryki 
F .  Mlollini/et'tt iv W ie d n iu ;

Rejestra gospodarcze
ułożone podług wzorów Tow arzy­

stwa agronomicznego; 
g&T-po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecają (998-18-20;T 
H ercok i A rnold  

we Lwowie, 
przy  ulicy Halickiej pod L . 240.

FROHESSY LOSÓW z r .  1864,
których ciągnienie nastąpi Igo  Gru­

dnia 1866  r., 
a główna wygrana 2 5 0 .0 0 0  złr. itd. 
sp rzedaje  w raz ze stęplem po z łr. 2 
cent. 50, z podpisem  Domu handlo­

wego J. C. Sothen 
Jan  D reda, 

utrzymujący c. k. Kantor Loteryi 
w Krakowie, w Rynku głównym 

pod L. 24.
Obstalunki uskuteczniają się na­

tychmiast. (1394-4-8)T
W temże samem miejscu są 

do sprzedania F a c h y  z drzewa je ­
sionowego na Handel Korzenny

Les voyageurs trouveront k B r e s l a u

L ’ l i o t e l  d e  R o m e ,
rue d’Albert Nr. 1 7 , 

en chaque temps desllogements aux pris modćrćs et parfaitement servis. Le grand 
restaurant international de ThOtel offre le plus agreable passe-temps a ceux, 
qui voudront prendre part au jeu de billards, elegamment construits en marbre 
at en ardoise et au jeu d’dchecs du Club. Le3 amateurs de la lecture aurons 
a  leur choix des gazettes et des journaux de differents p ay 8 et en diffćrentes 
langues, comme on n*en trouve dans aucun autre hótel de la ville. Les gens 
du service parlent polonais, franęais et anglais.

(1465-1-) J E .  A s t e l ,  propriótaire.

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia i Grudnia 1866  r. nastąpi, po złr. 2 c. 50  ze stęplem

sprzedaje
(1384-6-8) t  w Krakowie J f a n  B a r i i -

K antor w R ynku głównym  pod L. 23.

Hie ma zmarszczki w.
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Zmarszczki i fałdy
'szpecą każdą tw a rz /^ H

Te w nieszkodliw y sposób i w edług pra-
______ i wideł natury  rozpędzić lub ich tworzenie sięl

uniemożebnić, było dotąd próżnem  staraniem . P o  wieloletnich próbach 
u d a ło  się^ s ła w n e m u  p a r y s k ie m u  chem ikow i A u b r ie ,  z n ie sz k o d liw y c h  ro­
ślinnych i zwierzęcych pierwiastków utw orzyć Pastę, która tę własność 
posiada, że zm arszczki, gdzie się takowe znajdują, trwale rozpędza; 
u osob zaś, u których dla wieku niedługoby się pokazać m ogły, po u- 
życiu tej Pasty, pojawienie się zmarszków jes t czystą niemożebnością. 

Ten nieodzowny w ynalazek puszczony w handel pod nazw ą:

■ W P I * a s t a  I i n o n 9 i a i
w krótkim  czasie swego istnienia zjednała sobie świetne rezu lta ty  w F ra n ­
cyi, A nglii i na W schodzie. P asta  N i n o n  składa się z n i e s z k o ­
d l i w y c h  s k ł a d n i k ó w ,  które wchodzą w pory, wyschłą i uśpio­
ną skórę czynią świeżą i pełną, dodając jej równości i delikatności, ja k a  
się tylko u m łodych znajduje. ( 1380-3)

SbiR Jc3 t do nabycia u 9!u.i-ii W ornisera  w Wiedniu, 
G um pendorf H aydngasse N. 15, gdzie także uprasza się pisemne pole­
cenia nadsyłać. — Cena sło ik a  złr. *  c.§© , z przesyłką poczt. 3 złr.

Szybkie w ysyłanie za opłaconem nadesłaniem  gotówki, lub pobra­
niem należytości pocztą. Odsprzedającym odstępuje się znaczna zniżka

W ażne dla młodych

5
9
SJ
«s
s
=

W Oświęcimie
j e s t  do w y d z i e r ż a w i e n i a

a p t e k a
od Igo  S tycznia Bliższa wiado
mość na m iejscu, lub u Doktora G. N o ­
waka w biórze adw okata D ra Altha
w Krakowie. (1410-1-3)

Pow yższe firmy przyjm ują także zam ówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco 
wych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chronicznej 

•yrzuty skóry. I
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków* 

gi tn a jiluje się we Oaizkach w tym samym skutecznym stanie, ja k  KU natura wydała.
Każda flaszka dla różnicy od Innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.1 

Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. pół butelki 1 złr. w. a. w raz z instrukcyą używ ania. i
A. H oli, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .

l f “ — —

starych.

Styryjski sok ziołowy
EW <11 a cierpiących na piersi-^ra

flaszka po 88 kr. w. a.

Engelhofera
ESENCYA M USZKUŁOW A  

I NERW OW A.
F l a s z a  po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza 
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W Y .

F laszka po 50 kr. w. a.
Dra Brunna (1274-8-12)1

S T O M A T I C Q N  ( w o d a  d o  u s t ) .
b laszk a  po 88 kr. w. a.

m ają  zaw sze  n ie fa lszo w an e  i w  najlepszej jak o śc i  n a  sk ła d z ie  w zapasie.
W  K R A K O W IE  J. Jahn. — We L W O W IE  K arol Schubuth i apt. Zyg R u c k e r_

W  B IA Ł E  K raus. -  W BIELSKU Fritsche. -  W BOCHNI P  Niedzielski -  
w  C Z ER N IO W C A C H  T. Zacharyasiew icz. — W R Z E S Z O W IE  Schaitter* — 
W T A R N O PO L U  M. Schlitka. — W TA RN O W IE J . Jahn . -  W W IELIC ZC E- 
Charski, —  W ZALESZCZYKACH J. K odrębski i Spółka.

Kurs papierów i pieniędzy.

t i n k ń w  30 listop. 
Sreb. poi- st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi- bezk. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. zalOOrsr, 
Talary prs. za 100 tal 
Banku. pr. za 160 zir 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d'or . . _• 
Pótimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare ,
Oblig. indem. „ 
A-k.k.g bezk. idyw 
,  L.-Cz. z całą wpł-

W le r ie ń  19 list. (Ł)
5f Metaliki..............
5| Fożyczka naród. 
Akcye bauku wied.

— — kred.
Losy 5* z r. 1860 .
Srebro .  ................
Londyn 10 tunf,. szter 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

114 113
123 118
79 74

406 496
168 163
191 166
80} 78}

526} 124j
6 5 5 90

10 25 10 —
10 50 10 25
75 - 74 -
79 — 77 _
69 — 67 -

225 220
195 190
złr. oeut. 
59 75 
66 75 

719 — 
156 10 
81 45 

126 60 
126 —

6 4

W i e d e ń  17 listop.

5j Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

ukow.
— — siedmgr. 

Listy zastawne:
5] Banku nar. losow. 
4 { Galicyjskie. . . 
5jJ Wegiersk. los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Pożywki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1864
— _  _  i860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4'/,*/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salrn.
— — Palfy .

żądają płacą

54 30 54 20
66 80 66 70
58 80 58 70
83 50 83 —

84 — 83 —

72 75 72 25
75 ___ 73 . . .

68 ___ 67 50
66 50 65 50
66 50 65 75

90 30 90 15
_ — 74

82 50 83 25
102 50 101 50

152 50 151 50
75 — 74 75
60 90 80 80
74 50 74 50
18 50 17 50

126 50 126 25
113 — 111 —

81 50 8C 50

28 ___ 27
22 — 21 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

— rządowój tr .- a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne:

(* mietlgcKiic)
Amster. lOOzłh., o"5‘ 
Augsg. lOOzi.nr §5  
Berlin 100 tal . r g 5  
Frankf. n.M.lOO) 0 4 ; 
Hamb.100 mark.l S 3j 
Londyn 10 f u n . i |4 j 
Paryż 100 irank.133

łądąjł} płacą

25 — 24 —
23 50 23 —
24 - 23 —
19 50 18 50
20 - 19 —
13 — 12 —

£12 50 13 -

717 716 -
154 80 154 GO
477 - 475 —

1605 1602
207 40 207 20
133 — 131 50
115 50 115 —
210 — 209 -
224 50 224 —
196 — 195 60

108 25 108 —
107 75 107 50

107 65 107 50
95 25 95 —

127 75 127 30
60 75 50 65

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marcu . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyki................
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

h w ń w  17 listop.
Dukat......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

„ lwow-czer.

Cżądąją

17 60

6 8 
6 8 
6 6 

10 21

10 80 
10 55 
12 87 
10 60 

126 60 
126 75 
1 89{ 
1 SOJ

6 9 
10 50 
1 97 
1 92 

75 20 
78 96 
68 50 
226 17 
196 67

plącą

17 50
— »'
6 7 
6 7 
6 5 

10 30 
17 -  

10 75 
10 60 
12 82 
10 55 

126 25 
126 25 
1 89 
1 89 j

6 2 
10 35 
1 93 
1 90 

74 43 
78 i6 
67 67 
223 33 
193 67

W a rn a .  17 listop. 
Półimporyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III ok r..

kupon n 
Listy likwidacyjne • 

kupon « 
Akoye kolei ioj-

warsz.-wiedeó. „
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgo®- ?
5{ Pożyczka loteryjna

W r o d .  17 listop. 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank.
o .L u  r'-8!y zastaw.Poznań, List. zast 4*/ 
 I  ~  3JV!

D a r y i  19 listop. 
Renta 3V,

Ł o a d y a  19 listop. 
Konsole . . . .

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

żądają

76 50 
76 17

płacą

.76 83
5S 1,  I 61J
58 17 W  67

5$ -  
109 —

80 
79 J 
60-

79.ł 
79 j-

69 37

88}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu "  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwoufl 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ra»° 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed poło- 

dniem; 2.15 po południu, 
z (szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z 
słowici Szczakowy 5.21 wieczór;—ze LwowaZ.A 
po południu; 6.11 rano -  z Wielic&i 6.15 w iecz^ 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rządz ca Drukarni Seweryn Dobrzański,


